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Krańcowość w szkolnictwie 


Niegdyś naukę historji w gimna- 
zjum doprowadzano do Wielkiej 
Rewolucji francuskiej, najwyżej do 
wojen Napoleona, Cały wiek XIX, 
podczas którego kształtowały się 
współczesne stosunki międzynaro- 
dowe i wewnętrzne wszystkich 
państw, pozostawał nieznany, Cho- 
dziło o niedopuszczenie do rozwo- 
ju świadomości politycznej młode- 
go pokolenia. To też jego wy- 
kształcenie i wyrobienie obywatel- 
skie stało bardzo nisko. 


Szkolnictwo polskie postanowiło 
temu zaradzić. Ale wpadło w in- 
ną przesadę: włączyło do progra- 
mów szkolnych wypadki bieżącej 
doby, rozgrywające się na naszych 
oczach, budzące żywe spory i an- 
tagonizmy w społeczeństwie. Za- 
miast objektywizmu historycznego, 
mamy więc subjektywizm partyjny 
w ocenie zachodzących zjawisk. 
Zamiast pogłębiać wykształcenie 
polityczne przez naukę dziejów 
obcych i własnych, zwęża się je i 
sprowadza do narzucania gotowych 
formułek, odpowiadających poślą- 
dom przypadkowego wykładowcy, 
urzędującego wizytatora czy aktu- 
alneśo ministra oświaty. 


Tak szkodliwe rozpolitykowanie 
młodzieży odbywa się już w szkole 
Średniej i zgodnie z programem ofi- 
cjalnym. „Pytamy więc uczniów 
na maturach — pisze zasłużony pe- 
dagoś Henryk Galle — o ustosun- 
kowanie stronnictw w dzisiejszym 
sejmie polskim, o ilość wydobyte- 
go węgla i żelaza w Polsce w ciągu 
ostatniego okresu, o wybory w An- 
ślji, o Ligę Narodów... Jutro może 
będziemy pytali o budżet państwa 
polskiego na rok 1930, o wpływ 


śmierci Stressemanna lub upadku 
Waldemarasa na układ sił poli- 
tycznych w Europie i t. d. . 


Ten pęd ku aktualności w nau- 
czaniu historji dziwnie razi w ze- 
stawieniu z pominięciem w progra- 
mach całej wielkiej literatury pięk- 
nej przedostatniej doby, która wy- 
dała twórców nowych wartości ide- 
owych i artystycznych, jak Wy- 
spiański, Żeromski, Reymont, Ka- 
sprowicz, 

Dziwne nieskoordynowanie pro- 
gramu gimnazjalnego. Uczą sie 
siódmoklasiści o gnębieniu polsko- 
ści w zaborze pruskim i rosyjskim, 
a nie znają tragedji Bartka Zwy- 
cięzcy, ani Andrzeja Radka, Mó- 
wią im o wyodrębnieniu Chełm- 
szczyzny, a nie każą przeczytać 
książeczki Reymonta. Przy wykła- 
dzie o leśjonach, orjentacjach po- 
litycznych podczas wojny, o grani- 
cach polskich — posługują się czy- 
taniem rozkazów wojskowych, de- 
klaracji kół polskich w Petersbur- 
gu czy w Wiedniu, aktu 5-go listo- 
pada i orędzia Wilsona, a nic nie 
wiedzą o „Weselu”, o „Śnie o szpa- 
dzie , o „Wietrze od morza . Ileż 
„nauki o Polsce współczesnej“ mie- 
ści się w „Chłopach, w „Walce z 
szatanem , w poematach Kaspro- 
wicza... Wszystko to zamknięte jest 
przed dorastającą młodzieżą. 


Ale musi ona rozczytywać się w 
„tekstach źródłowych ' do historji. 
Program z 1928 roku zaleca lektu- 
rę 85 dokumentów tego rodzaju w 
klasie V-ej, 133 — w klasie Vl-ej i 
187 w klasie VII-ej. Ten spis, obej- 
mujący 23 strony druku samych 
tytułów, indentyczny jest dla wy- 
działu humanistycznego i przyrod- 


niczo-matematycznego. Różnica je- 
dynie polega na tem, że gdy pro- 
śram drugiego typu szkół przewi- 
duje, iż tylko część tego wykazu wi- 
nien wyznaczyć nauczyciel „na lek- 
turę klasową lub domową — we- 
dług własnego wyboru , w pier- 
wszym typie wolność wyboru pozo- 
stawiona została nauczycielowi je- 
dynie w zakresie lektury klasowej, 
z czego wynika, że reszta ma być 
przeczytana w domu. 


Jest to wymaganie, które z tru- 
dem mógłby wykonać akademik, 
specjalnie studjujący historję. Bo 
wprawdzie powiedziano, że wszyst- 
kie teksty mają być czytane w 
przekładzie polskim, ale program 
wskazuje przeważnie oryginały w 
językach: łacińskim, niemieckim, 
francuskim, angielskim, włoskim i 


rosyjskim. Tylko drobna część za- 


leconych utworów znajduje się w 
„Tekstach źródłowych“, wydanych 
przez prof. Kota. Gdzież więc szu- 
kać polskich tłumaczeń? W jakich 
wypisach? Ile na to zmarnować 
czasu? Autorów programu o to 
głowa nie boli. Zadawalają się po- 
uczeniem nieszczęsnego nauczycie- 
la historji i jeszcze nieszczęśliw- 
szego ucznia, że odpowiednie ustę- 
py znajdują się w Kronikach Tiet- 
mara, Galla, Długosza, Nestora, w 
Volumina legum, w Deutsche 
Reichstagsakten, w Annales rerum 
anglicarum, w „Recueil de traités, 
w „Dziennikach Praw", w diarju- 
szach parlamentarnych, w „Poł- 
nom Sobranji zakonow Rossijskoj 
Imperji , w czasopismach, zbio- 
rach dokumentów, w pamiętnikach 
i dziełach, będących nieraz „bia- 
łemi krukami'. Trzebaby mieć pod 
ręką jakąś olbrzymią bibljotekę 
starego i bogatego uniwersytetu, 
żeby dotrzeć do tych źródeł... 


Dla przykładu musimy na chy- 
bił-trafił zacytować kilka choćby 
dokumentów, których przestudjo+ 
wania wymaga się od gimnazja- 
stów i pensjonarek; więc w klasie 
V-ej: List Alkuina do Karola W., 
799 r.; Dekret Synodu laterańskie- 
go o wyborze papieża, 1059 r. (Mo- 
num. Germ. Constitutiones I), Zbu- 
rzenie Medjolanu 1162 r. (z Chro- 
nica regia Coloniensis); Asceza 
Średniowieczna — sekta biczowni- 
ków (z Rocznika Kapitulnego Kra- 
kowskiego); Charakterystyka Ka- 
rola IV (Eneasz Sylwjusz, Swinger 
v. Kónigshołen); Statuta Kazimie- 
rza Wielkiego (Starodawne prawa 
polskiego pomniki); Dary króla 
polskiego w 1417 roku (Kronika 
Ulricha v. Richental) i t. p. — 85 
sztuk tego rodzaju. 

W klasie VI-ej wymagania je- 


szcze wzrastają; program wylicza 
133 teksty oryginalne, naprzykład: 
Wyniesienie się Sforzów (Aeneas 
Silvius, Hist. Frid. III); Majówka 
humanistów (List J. Ursinusa do 
M. Drzewieckiego; J. Ursinus, Mo- 
dus epistolandi); Augsburskie wy- 
znanie wiary 1530 r. (Druk współ- 
czesny); Przymierze ces. Maksy- 
miljana I z w. ks, Wasylem III, 
1514 r. (Fiedler, Die Allianz zwi- 
schen Kaiser Maximilian I...); Uni- 
wersał Batorego z 1579 r. z wezwa- 
niem na wojnę moskiewską (Pa- 
wiński, Źródła dziejowe, tom XI); 
List Mazarin'a do ks. Kondeusza 
po zwycięstwie pod Rocroi 1643 
(edit. A. Chćruel); Pojęcie oświe- 
cenia (Kant: Was ist die Autkla- 
rung); Umowa społeczna (Rous- 
seau); Przymierze polsko-pruskie 
1790 r. (Martens, Recueil de trai- 
tćs...). 


To samo mamy na klasę VII-mą, 
tylko w szerszych rozmiarach; 
więc jest tam Konkordat francuski 
1801 r. w  pełnem brzmieniu 
(E. Miinch: Zbiór Konkordatów), 
manifest Fryderyka Wilhelma III 
(„Śląska Gazeta Uprzywilejowa- 
na“), Uchwały Konferencji Karls- 
badzkiej 1819 r. (Meyer et Zoepil: 
Corpus iuris Conłederationis Ger- 
manicae), Petycja manchesterska 
w sprawie zniesienia ceł zbożowych 
1838 r. (Prentice, History oł the 
Anti - Corn - Law - Leaque), pa- 
tent aneksyjny Ferdynanda I, wcie- 
lający w. m. Kraków do Austrii 
(Ghillany, Diplom. Handb.); Odez- 
wa króla sardyńskiego do miesz- 
kańców Lomberdji (Bianchi, Scritti 
ed lettere di Carlo Alberto), Patent 
lutowy Schmerlinga 1861 r. (Reichs- 
śgaseteblatt), Deklaracja Kommuny 
Paryskiej (Euquete parlamentaire 
sur l'insurrection du 18 mars), Sta- 
tut Organizacyjny Rady Szkolnej 
Krajowej 1867 r. i t. d. aż do Trak- 
tatu Wersalskiego (Dzien. Ustaw 
No 35). 


Wszystkie te dokumenty i je- 
szcze stokilkadziesiąt podobnych 
musi poznać siódmoklasista w ory- 
śinalnym tekście! Poco mu to? 
Czy w ten sposób zorjentuje się w 
biegu dziejów Świata i współzależ- 
ności rozwoju narodów? Czy zro- 
zumie procesy historyczne własnej 
ojczyzny? Czy zdobędzie potrzeb- 
ne dla przeciętnego obywatela do- 
świadczenia polityczne? Skąd się 
to wszystko wzięło w programie 
gimnazjalnym? 

Działa tu znów polski brak umia- 
ru. Trzy, cztery autentyczne tek- 
sty czy dokumenty historyczne 
zilustrowałyby tok opowiadania, 
ożywiłyby wykład, wzbudziły zain- 


teresowanie młodzieży. Odczytanie 
testamentu Bolesława Krzywouste- 
go według Kadłubka, opis Korona- 
cji Łokietka u Długosza, czy tekst 
ustawy „Nihil nowi” — starczyły- 
by na piątą klasę; tak samo jakiś 
ustęp z Modrzewskiego, Orzechow- 
skiego, Leszczyńskiego czy Kołłą- 
taja dałby pojęcie szóstoklasistom 
o polskiej literaturze politycznej. 
W siódmej klasie możnaby odczy- 
tać kilka wyjątków z pamiętników 
polskich i obcych. 


Lektura, polecona przez program 
szkolny, przystosowana jest raczej 
do potrzeb doktorantów historji. 
Można tego wymagać od kandyda- 
tów na archiwistów, dyplomatów, 
historyków; w szkole średniej sta- 
nowi ona zbyteczny balast. 4 


„W szkole średniej chodzi prze- 


dewszystkiem o zdobycie, — mówi 
prof. Gustaw Przychocki, b. rektor 
uniwersytetu warszawskiego — o 


porządne nauczenie się wiadomości 
zasadniczych z wszystkich szkol- 
nych przedmiotów, co ma być nie- 
tylko warsztatem dla osiągnięcia 
wyrobienia umysłowego, ale pe- 
wnego rodzaju zwięzłą encyklo- 
pedją, obejmującą minimum wie- 
zy, obowiązującej człowieka pra- 
wdziwie kulturalnego, ma być 
wreszcie podstawą do dalszych stu- 


"djów w szkołach wyższych". 


Pod adresem zaś maturzystów, 
którzy pragną poświęcić się stu- 
djom historycznym, dodaje: „Uni- 
wersytet nie zrobi z ciebie porząd- 
nego nauczyciela historji, choćbyś 
w śimnazjum sto dokumentów hi- 
storycznych przeczytał, jeśli nie 
nauczysz się porządnie zarysu hi- 
storji powszechnej i nie przyswoisz 
sobie raz na zawsze nieodzownych 
dat i faktów . o: 


Te słuszne słowa nie trafiają, 
niestety, do przekonania nauczy- 
cielstwu szkół średnich, ani — co 
gorsza — nie dotarły do wiado- 
mości ministerjalnych twórców pro- 
śramów gimnazjalnych. 


Hołdują oni maksymalistycznym 
tendencjom w układaniu planu na- 
uki i stosowaniu metod dydaktycz- 
nych. Wyzbywszy się nauczania 
historji w formie anegdotycznej i 
przez wkuwanie chronologji, wpad- 
li na równi ze swymi kolegami - po- 
lonistami w manję analityczną i 
dręczą dzieci czytaniem przeważ- 
nie suchych i nudnych dokumen- 
tów, które ani nie mogą uchodzić 
za wzory stylu, godnego naślado- 
wania, ani nie rozpłomieniają du- 
szy jasnością i nowością idei. 


W. Giełżyński 
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Rocznica zawieszenia broni. W dniu 11 listopada 1930 r. w Londynie: 


í 
J. K. M. król Jerzy w towarzystwie nasiępcy tronu 
oraz maharadżów indyjskich przed pomnikiem Nieznanego Źołnierza 


Fot. „Wide World Phot 


Koronacja „króla Królów“ Hail Sellassie I, 
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KONIEC WYBORÓW: 
ZACIERANIE ŚLADÓW 
GITACJI POZOSTAJE 
LKO GŁOSOWANIE 
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Fot. Marjan Fuks 
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(Wig.) Główna batalja wyborcza 
o mandaty do Sejmu skończona. 


Głosówanie do Senatu już nie może . 


przynieść nic nowego; raczej za- 
akcentuje jeszcze bardziej wyniki 
sejmowe. Są one zresztą i tak nie- 
zwykle wymowne. Rząd odniósł 
walne zwycięstwo, podwajając licz- 
bę swych zwolenników w Sejmie. 
Blok ,Bezpartyjny współpracy z 
rządem będzie rozporządzał 248 
mandatami. Takiej znacznej i 
zwartej większości jeszcze nigdy 
u nas nie było. 


Największe powodzenie B. B. 
miał ńa kresach wschodnich; z 50 
mandatów, przypadających 4 wo- 
jewództwom wschodnim, wziął on 
48, pozostawiając zaledwie po jed- 
nym ŚStronnictwu Narodowemu w 
Wilnie i Ukraińcom w Łucku. Ude- 
rzające jest też zwycięstwo listy 
rządowej w wielkich miastach: 
w Warszawie, Łodzi, Krakowie 
i Lwowie, oraz w Zagłębiu Dą- 
browskiem. 

Opdzycja, rozbita na kilka śrup, 
będzie miała razem do 190 głosów. 


'Z partyj opozycyjnych jedynie 
Stronnictwo Narodowe odniosło 
sukces, zwiększając ilość swych 
mandatów z 40 do sześćdziesięciu 
paru. Pięć partyj Centrolewu, liczą- 
cych poprzednio 160 posłów, spada 
teraz do połowy tej liczby. Jest to 
klęska, która nie da się w całości 
wytłumaczyć aresztowaniami i u- 
nieważnieniem list w kilkunastu 
okręgach. Powodów należałoby 
szukać głębiej i dawniej. 


Rozgromione też wychodzą z 
wyborów mniejszości narodowe, 
mające poprzednio przeszło 80 
miejsc i odśrywające nieraz rolę 
języczka u wagi. Obecnie Ukraiń- 
ców zasiądzie w Sejmie około 20, 
Żydów 10, Niemców 5, Białorusi- 
nów nie będzie wcale, 

Poprzedni stan posiadania zacho- 
wa Chrześcijańska Demokracja, 
dzięki zjednoczeniu się z organiza- 
cją górnośląską, T. zw. Frakcja 
Rewolucyjna P. P. S. — twór dzi- 
waczny — znikła bez śladu. 

Pocieszającym objawem jest 
wielki spadek głosów komunistycz- 
nych; zdołali oni przeprowadzić 
tylko 5 posłów. 


Wynik wyborów sejmowych, da- 
jący znaczną większość rządowi, 
kładzie kres paradoksalnej i nie- 
zdrowej sytuacji, w której więk- 
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szość parlamentarna była w opozy- 
cji do rządu, a partja rządowa mu- 
siała uprawiać nieraz obstrukcję i 
paraliżować prace parlamentu. 

Obecnie wchodzimy w normalne 
stosunki: treść życia politycznego 
zacznie odpowiadać swej formie. 
Skończy się zbyt już długo trwają- 
ca u nas, a przez to szkodliwa wal- 
ka między władzą wykonawczą a 
prawodawczą. Nastąpi harmonja w 
organach życia państwowego, tak 
potrzebna dla naprawy zarówno 
moralnych, jak i materjalnych sto- 
sunków w Polsce, Społeczeństwo, 
zmęczone długoletnią i uporczywą 
walką wewnętrzną, przybierającą 
ostatnio formy nawet przykre, na- 
reszcie będzie mogło z ulśą odpo- 
cząć. Nie dlatego, żeby miała odtąd 
nastąpić sielanka wzajemnej miłoś- 
ci czy martwota pobojowiska, lecz 
dzięki wepchnięciu walczących na 
właściwe tory i postawieniu zapa- 
śników we właściwych pozycjach. 

Od początku bowiem wskrzesze- 
nia państwa polskiego cierpieliśmy 
na przerost partji skrajnych. So- 
cjalizm, który w ustroju kapitali- 
stycznym może najwyżej być bodź- 
cem postępu społecznego i korekto- 
rem nazbyt rażących krzywd, stał 
się niezbędnym czynnikiem rządzą- 
cym. Obok niego przemożną rolę 
odgrywał radykalizm chłopski, nie- 
ogarniający jeszcze całokształtu 
problematów państwowych. Te kie- 
runki lewicowe wchodziły w kolizję 
lub w nieszczere kompromisy z na- 
cjonalizmem prawicy. Grupy środ- 
ka były zbyt słabe, aby spełniać 
funkcje wiązadeł czy bułorów mię- 
dzy dwoma krańcami. 

Dziś występuje potężne centrum, 
złożone głównie z żywiołów kon- 
serwatywnych i umiarkowanych, a 
w każdym bądź razie zdyscyplino- 
wanych. Zanim osiągnie ono po- 
trzebny stopień jednolitości, istnie- 
jąca już karność potrafi utrzymać 
je w jednym bloku i zużytkować w 
pozytywnym kierunku. Dwa skrzy- 
dła opozycyjne, nawet razem znacz- 
nie słabsze od rządzącej większo- 
ści, wykonywać będą kontrolę i 
krytykę. Przywrócony zostanie w 
państwie należyty porządek rzeczy 
i odpowiednia dla każdego czynni- 
ka proporcja. 

Polska, wzorem innych krajów o 
zachodniej kulturze, może wejdzie 
nareszcie na tory zdrowego parla- 
mentaryzmu i uniknie karkołom- 
nych perypetji ustrojowych, tak 
modnych w naszych czasach. 

Oczywiście, pożądany spokój i 
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możliwość ewolucyjnego rozwoju 
osiągniemy tem łatwiej, im prędzej 
zlikwidowane będą różne drażniące 
anormalności, konieczne może cza- 
su walki, ale zbyteczne i szkodliwe 
po zwycięstwie. 


(ob) — Pan dawno już tak stoi 
w ogonku? 

— Od dwóch godzin. A jeszcze prze- 
demną jest tam ze sto osób. Wziąłem ze 
sobą książkę i przeczytałem zgórą dzie- 
więćdziesiąt stronic. Ale zmarzłem okrop- 
nie. 

— Powinienby magistrat rozdawać go- 
rącą herbatę, skoro urządza wybory na 
ulicy. 

— Albo przynajmniej po 
wódki... 

W innej grupie: 

— Ja już wytrzymać nie mogę. To jest 
zupełne barbarzyństwo: kazać stać oby- 
watelowi przez kilka godzin na chodniku 
w połowie listopada dla spełnienia „obo- 
wiązku obywatelskiego". Tak, jakby w 
Warszawie nie było dostatecznej ilości 
wielkich lokali na wybory. 

— [Ileż to ciężkich chorób wyniknie z 
takiego dzikiego systemu wyborczego! 


kieliszku 


— Kochany magistrat wszystko tak 
ślicznie urządza! W naszym obwodzie 
jest podobno 1800 wyborców, a na wybo- 
ry przeznaczono maleńką  kancelarję 
szkoły miejskiej, do której jest wejście 
wprost z przedsionka. 

— Oburzające! Idę do domu i ogłoszę 
publiczny protest. 


Krewki obywatel wyszedł z szeregu 
ogonkowego, żeśnany oklaskami, Każdy 
z oklaskujących wyraził mu w ten spo- 
sób uznanie za jego przyszły „protest', 
a jednocześnie cieszył się, że jedno miej- 
sce zostało zwolnione. Okazało się nie- 
bawem, że radość była przedwczesna: 
krewki obywatel „zarezerwował' sobie 
własne miejsce, poszedł na śniadanie, 
wrócił po godzinie i znowu stanął w ogon- 
ku na trotuarze ulicy Nowowiejskiej. 

Powrót wywołał liczne komentarze: 


— Szkoda, że i ja nie poszedłem na 
obiad! 

— Jeżeli się zaziębię, wytoczę proces 
magistratowi o odszkodowanie. 

— Ja już jestem zaziębiona! Czuję, 
że będę miała grypę... — oznajmia melan- 
cholijnie wysmukła obywatelka w cieniut- 
kich pantofelkach, 

— Ha, trudno! Raz na dwa lata trze- 
ba coś zrobić dla swojego państwa! — 
zauważył starszy pan w ciepłem futrze i 
kaloszach. 

— A czy podatków magistratowi nie 
płacę? Czy nie mam prawa żądać, aby 
mi pozwolono spełnić obowiązek wybor- 
czy bez narażenia zdrowia? 

— Í potem narzekają, że za mały pro- 
cent ludności stolicy bierze udział w gło- 
sowaniu. s 


Po dwóch i pół godzinach dotarłem na- 
reszcie do kancelarji szkolnej i głos swój 
oddałem. Przypuszczam, że djalogi ulicz- 
ne trwały do końca głosowania, bo je- 
szcze późnym wieczorem widziałem na 
trotuarze przed moim obwodem wybor- 
czym nieskończenie długi „ogonek“. 


(rid) — Głosowałeś? 
— Wiesz, że — nie... 
— Hańba! Dlaczego? 
— Byłem trochę przeziębiony... bez hu- 


moru... Zresztą, co znaczy jeden głos. 
— Ale obowiązek obywatelski! 
— À — ty? 
— Oczywiście. Godzinę stałem w ogon- 
ku. Tylko, że... 
— Że co? 


— Wyobraź sobie, przy urnie okazało 
się, że mnie nie wciągnięto na listę wy- 
borczą. 

— Więc także nie głosowałeś! 

— Ale spełniłem swój obowiązek. 


Warszawa 
w ubiegłą niedzielę 


Niedziela. 

Słońce wstało tego dnia bardziej uro- 
czyste i dostojne. Wychyliło się powoli 
z widnokręgu. Promienie jego zwolna ję- 
ły lizać nędzne, niskie domki przedmieś- 
cia, czas jakiś pełzały po nich, potem 
wspięły się wyżej, przelazły przez pier- 
wsze wały ochronne i momentalnie zalały 
całe miasto światłem i złotem. 

Warszawa obudziła się, 

Jeden za drugim pojawiać się zaczęły 
na ulicach ciężarowe samochody, oblepio- 
ne różnokolorowemi afiszami. Agitatorzy 
— przeważnie wyrostki — dzierżyli przy 
ustach tekturowe megafony i wykrzyki- 
wali obiecujące hasła. Stróże otwierali 
bramy. Ruszyli na swe posterunki człon- 
kowie obwodowych komisyj wyborczych. 
Policja zajęła stanowiska. Porządek prze- 
dewszystkiem! Chłopcy zaczęli skando- 
wać tytuły gazet. |Inwalidzi zasiedli w 
swych drewnianych budkach, 

Zaczął się dzień zwykły. 
niezwykły! 

Przed komisją okręgową wnet zaczął 
się formować ogonek. Ludzie bez różni- 
cy wieku, płci, wyznania, zawodów, kwa- 
lifikacyj... 

Przewodniczący zadawał pytania. Nie- 
bieskie i białe koperty uderzały o dno 
urny z łoskotem. 

Na Wierzbowej pod Nr. 9-tym istny 
cercle towarzyski. Wszyscy się znają! 
Ożywione rozmowy, powitania, dowcipy. 
Haute - finance, burżuazja żydowska. 
Brajtszwance. Karakuły. Zwykłe źreba- 
ki. Oposy. Brylanty na palcach i w 


uszach. . 
Tylko 


I — zarazem 


— Więc czekamy o siódmej. 
proszę się nie spóźniać, 

— Licytujemy się, proszę pana, bez 
końca. W puli koło pięćsetki. Goldberg 
kupował dwie karty, więc myślę sobie, ma 
trójkę. A ja z ręki fooll'a asowego! Tłu- 
czemy się tak, aż w końcu zamknąłem. 
Niech pan sobie wyobrazi: do trzech wa- 
letów dokupił czwartego! 

W śródmieściu spokój i cisza, 

Wrzask uliczny rozpoczyna się dopiero 
w żydowskiej dzielnicy. Gęsia, Karme- 
licka, Nalewki — dygotały. Proletarjat 
żydowski poruszony, podniecony. Cichy, 
zdyszany, zapracowany, zabiegany, strwo- 
żony, zaaferowany żyd zmienił się nagle 


do niepoznania. Stał się agresywnym, na- 
tarczywym, aroganckim, omal że groz- 
nym. Oczy iskrzą się fanatycznym bły- 
skiem, ręce drżą, biegają. 

Plac Kercelego, targowisko najnędz- 
niejszych sprzętów, najlichszej starzyzny, 
rynek zamienny przedmiotów podejrzane- 
$o pochodzenia. Cisza i martwota. Puste 
tramwaje mijają parterowe, zmurszałe, 
domki. Gdzieniegdzie, zrzadka ukaże się 
wątły wąż głosujących. Apatja czy brak 
uświadomienia? 


W południe na moście Poniatowskiego. 
Zwykła niedzielna rzesza spacerowiczów, 
odświętnie ubranych. Koszyki z jabłka- 
mi, Wózki z dziećmi. I znowu — samo- 
chody agitacyjne. 

Urwisy po pięć, sześć lat biegają za 
niemi i krzyczą. 

— Niech żyje! 

— Pre-e-ecz! 

Oto nowa, nieznana uciecha! Próżnoby 
się tu pytać, kto ma żyć, a kto iść precz? 
l dlaczego? 

Na Saskiej Kępie obywatele również 
ustawiają się w szeregi. 

Mignęła znajoma twarz. 

— Proszę przystanąć! — 
szofera, 

Przyglądam się. 

O, nieba, to urocza pani Marysia Mo- 
dzelewska! Stoi w kolejce i ani drgnie. 

Lecz oto, piekielny harmider. Klakso- 
ny wyją bez przerwy, dwa samochody 
mkną jak wicher. Pogotowie ratunkowe? 
Nie. Poprostu brygada fotografów i re- 
porterów z Prasy Polskiej. 

Wysypali się z samochodów i w oka- 
mgnieniu objektywy wymierzone w p. Mo- 
dzelewską. 


wołam do 


Sfery artystyczno-literackie szły wogó- 
le do urn ochoczo i gromadnie. Przy zbie- 
gu ulic Filtrowej i Raszyńskiej natknąłem 
się przypadkiem na dyr. Jana Lorentowi- 
cza. Szedł krokiem miarowym i dostoj- 
nym z głową wzniesioną do góry, jakby 
ważąc wpływ aury na przebieg i frekwen- 
cję wyborów, 

Drugi kraniec peryferyj Warszawy. Żo- 
liborz. Dzielnica dziś niemniej wytworna 
i nowoczesna, niż kolonja Staszica albo 
Lubeckiego. Tu mieszkają i głosują 
pp. Melchjor Wańkowicz, Zdzisław Kle- 
szczyński i Wacław Grubiński, który 
właśnie zapinał futro, kiedym go ujrzał 
wychodzącego z lokalu wyborczego. 

— Nie wątpię, że podzieli się pan z na- 
mi swemi wrażeniami? 

— W moim okręgu (Żoliborz, ulica 
Górska 1) głosowali sami gentlemani — 
odrzekł z uśmiechem autor „Kochanków'— 
wszyscy byli uśmiechnięci, nikt nikogo nie 
agitował, w ogromnie długim ogonku ustę- 
powano sobie najuprzejmiej miejsca, roz- 
mawiano, żartowano... Żartowano nawet 
na tematy polityczne, co jest świadec- 
twem wysokiej kultury, zwłaszcza w dniu 
tak decydującej i powszechnej walki poli- 
tycznej. Nikt się nie roznamiętniał prze- 
ciw cudzym przekonaniom partyjnym, 
nikt się nie zaperzał z powodu sąsiedz- 
kiego programu stronniczegśo. A byli tu 
ludzie różnych stanów i gawędy przepla- 
tano anegdotami na tematy różnych prze- 
konań politycznych. Godzinę mojej po- 
dróży do urny wyborczej zaliczam do 
chwil bardzo przyjemnych. Polacy są na- 
rodem pierwszorzędnie kulturalnym, sko- 
ro mają poczucie tak wysokiego taktu to- 
warzyskiego, że nawet w chwili głosowa- 
nia umieją się bawić, Nikt się nie wyrze- 
kał swoich przekonań, ale wszyscy uzna- 
wali prawo sąsiada do przekonań odmien- 


nych.. pod warunkiem obowiązującego 
wszystkich dobrego wychowania, 

W kawiarni Europejskiej w dniu tym 
nie zabrakło nikogo. Kornel Makuszyński 
śgestykulował żywo i, jak mogłem wnosić 
ze śmiechów jego współbiesiadników, koń- ` 
czył właśnie opowiadanie jakiejś niepo- 
równanej facecji, 

Przy stoliku „pułkownikowskim'” wszy- 
scy zjawili się w komplecie. 

P. Walery Sławek, nie odejmując od 
ust cygarniczki z ulubionym papierosem 
„Eśipskim”. Przy nim pp. pułkownicy: 
Adam Koc, Wyżeł-Ścieżyński, b. min, Bo- 
śusław Miedziński, Wszyscy mają miny 
pogodne i zadowolone. 

W hallu Kurnakowicz. 
swojo. 

— Spotkać się, rzecz przyjemna. Roz- 
stawać się przykro i trudno. Nawet z naj- 
przykrzejszym człowiekiem przyjemnie się 
spotkać, bo zawsze łatwo się z nim roz- 
stać, 

— Mówi pan, jak zwykle, zagadkowo. 


Wygląda nie- 


— Straciłem głos! — rzekł nagle. 
— Nie zauważyłem, by pan miał 
chrypkę, 


— Więc raczej rozstałem się z głosem. 
Nie przypuszcza pan, jak mi przyszło ła- 
two się z nim rozstać, Udałem się do ko- 
misji okręgowej. Już w bramie spotkałem 
się z tłumem, Byli to ludzie w absolut- 
nym ustawieni porządku. Taksówka wy- 
biła 40 groszy, zanim doszedłem do po- 
rozumienia, gdzie mam stanąć. „Ach, to 
pan Kurnakowicz — powiedział jeden z 
panów z komisji — pan będzie łaskaw 
przedstawić swój dokument. Wiemy, iż 
za pół godziny musi pan być na scenie", 
Tak się pozbyłem głosu. 


Za kulisami Teatru Letniego w gardero- 
bie Fertnera, 


— Jak panu poszło głosowanie? 

Miałem niejaką przeszkodę. Zmitręży- 
łem wiele czasu przez Skowronka, 

— Przez co? 

— Nie przez co, proszę pana, tylko — 
przez kogo. Stoję sobie w kolejce dobre 
pół godziny i już jestem przy samym sto- 
le, kiedy zatrzymał mnie skowronek, 

— Jaki znowu skowronek, panie dy- 
rektorze? 

— Nie jaki, tylko jaka. Kobiecina. Py- 
tają, jak się nazywa, Mówi: „Skowronek“. 
„A paszport ma pani?', Okazało się, że 
nie miała paszportu, ani żadnego innego 
dokumentu. Szukają, sprawdzają. „A ile 
pani ma lat". „Nie wiem". „Jakto, nie wie 
pani, ile pani ma lat?“ Dość, że nie wie- 
działa. Potem pytają, jak jej na imię. 
„Nie wiem“, Dopiero potem sobie przy- 
pomniała, że jej pewnie będzie Judyta. 
Szukają Judyty Skowronek w spisie. 
Znajdują Jana. „To mój mąż”. „A dla- 
czego on nie przyszedł?" „A, on nie mo- 
że przyjść". „A dlaczego?" „We śpita- 
lu”. „Tak, ale pani głosu nie możemy 
przyjąć. Nie wie pani, jak się pani na- 
zywa, ani ile ma pani lat,.*  Kobiecina 
rozgląda się bezradnie. „No przecież mó- 
wię, moje ludzie: Skowronek". 


— Ten Skowronek — kończy Fertner 
— zabrał mi drugie pół godziny. 


Są jednak w Warszawie ludzie, którzy 
tego obowiązku nie mieli. Np. taki Fryderyk 
Jarossy! „Proszę państwa", pan Fryde- 
ryk Jarossy jest już na pół Polak, zżył 
się z nami, zadomowił się u nas, czuje się, 
można powiedzieć, jak na swoich Wę- 
grzech, a nie głosuje! Pewnie pasportu 
zagranicznego nie chce opłacać... 


E, M. Schummer 


TYDZIEŃ 
SWIAT 


(alfa) W pierwszych latach nie- 
podległości Wielkopolska objawiała 
pewne skłonności separatystyczne. 
Było w nich więcej nieuświadomio- 
nych wpływów długiej niewoli nie- 
mieckiej, niż świadomego poczucia 
jakiejś odrębności, nie dającej się 
wtłoczyć w ogólne ramy organiza- 
cji państwowej. Od Powszechnej 
Wystawy Krajowej, której donio- 
słość staje się wyraźniejsza z dniem 
każdym, te złudzenia niezmiennej 
odrębności zaczęły niknąć powoli. 
Natomiast na gruncie poznańskim 
przyjęła się mocniej, niż w innych 
dzielnicach Polski, idea ruchu re- 
śjonalistyczneśgo. Bibljote- 
ka Uniwersytecka w Poznaniu pro- 
wadzi stałą bibljośrafję reśjonalną, 
która stwierdza bujny rozrost ży- 
cia umysłowego w Wielkopolsce. 
Dr. Zofja Kawecka zanalizowała 
dane, dotyczące produkcji wydaw- 
niczej na terenie województwa po- 
znańskiego w r. 1929. W pierwszym 
kwartale tego roku zanotowano 121 
pozycyj wydawniczych; w druśim— 
173; w trzecim 354 a w czwartym 
552, czyli razem 1200 druków książ- 
kowych, czyli przeciętnie sto dru- 
ków miesięcznie. Szczegółowa ana- 
liza p. Kaweckiej (podana w „Kur. 
Poznańskim“) uwzględnia tylko 
-trzy kwartały, od kwietnia do koń- 
ca grudnia 1929 r. W okresie tym 
ukazało się 1079 druków. Najpier- 
wsze śród nich miejsce pod wzglę- 
dem ilości zajmują wydawnictwa 
z dziedziny zagadnień społecz- 
nych oraz  przemysłowo-handlo- 
wych, które wykazują 219 pozycyj. 
Jest to niewątpliwie rys bardzo 
charakterystyczny w życiu Wielko- 
polski, Drugie miejsce zajmuje be- 
letrystyka z 162 drukami (w tem 
41 przekładów i 14 książek dla 
dzieci). Literatura religijna (prze- 
ważnie broszury) liczy 119 pozy- 
cyj; oświata i szkolnictwo — 99 
druków; rolnictwo — 90 druków; 
bibljofilstwo — 46 druków; histo- 
rja — 34 druki. Druków w językach 
obcych wyszło w tym okresie 163. 
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Najwięcej druków wychodzi oczy- 
wiście w Poznaniu (765 pozycyj); 
drugie miejsce zajmuje Bydgoszcz 
(206 druków). 

Niemniej interesująco przedsta- 
wia się na terenie województwa po- 
znańskiego rozwój czasopism. Jest 
ich obecnie 330 (w tem 35 niemiec- 
kich). Obok 100 pism codziennych, 
drugie miejsce zajmują znowu cza- 
sopisma o charakterze społecznym, 
przemysłowym i handlowym (77); 


trzecie — czasopisma o treści reli- 
śijnej (53); czwarte — czasopisma 
oświatowe (20); piąte — czasopis- 


ma rolnicze; szóste — sportowe (8) 
itd: 

Wnioski ogólne z tej klasyfikacji 
nie są łatwe, bo tylko poznanie tre- 
ści tej lub innej kategorji druków 
może określić ich znaczenie, W każ- 
dym razie, jeżeli literatura w Poz- 
naniu jeszcze nie może się poszczy- 
cić dość wybitną ilością twórców 
miejscowych, to jednak wydaje się 
w województwie poznańskiem dość 
już poważną ilość książek beletry- 
stycznych. A obfitość druków z za- 
kresu zagadnień społecznych i prze- 
mysłowo-handlowych jest w Po- 
znańskiem, doprawdy, imponująca 
i wysoce znamienna. 


(skr.) — Les jours se suivent, 
mais ne se ressemblent pas... 

Stara prawda, a jednak owo „nie- 
podobieństwo“ jednych dni do dru- 
gich zawsze nas cokolwiek dziwi. 

Więc np. serdeczne, nad raz 
serdeczne przyjęcie ,„„Stahlhelmow- 
ców“ przez Mussoliniego w Rzy- 
mie. Tak niedawno jeszcze żołnierz 
włoski walczył ramię przy ramieniu 
z żołnierzem francuskim przeciw 
żołnierzowi niemieckiemu, Teraz 
odgraża się francuzowi, a ściska 
przyjaźnie z niemcem. Jakie powo- 
dy tej zmiany? Zaiste, dość trudno 
byłoby wyjaśnić rzetelną genezę tej 
fluktuacji uczuć. Pewne sprzecz- 
ności interesów włoskich i francu- 
skich istniały zawsze. Nie prze- 
szkodziły one jednak Francji wy- 


, 


świadczyć Włochom niezapomnia- 
nych usług w okresie walk o wy- 
zwolenie i zjednoczenie. Zaś jaką 
wartość posiadają flirty włochów z 
niemcami, o tem przekonała się Eu- 
ropa, kiedy w 1915 r. Włochy, zwią- 
zane sojuszem z Niemcami, przy- 
stąpiły do koalicji przeciw Niem- 
com. 


(skr.) Na Bałkanach znowu jest 
takie przysłowie: ` j 

— Kto ci wykopał ten rów pod 
nogami? 

— Mój brat. 

— Dlatego jest taki głęboki! 


(R). W Zakopanem rozpoczęto 
ogromne przygotowania do zimo- 
wego sezonu. Robota ta na wielką 
skalę odbywa się z inicjatywy i z 
najgorętszym współudziałem Mar- 
jana Jamontta, który już w roku 
ubiegłym wprawił ośnieżone Za- 
kopane w ruch, jako prezes Tow. 
Imprez Sportowych. Zima nadcho- 
dząca pod tym względem pobije 
światowej marki sezony zimowe 
szwajcarskie, tyle w Zakopanem 
przygotowują atrakcji sportowych: 
ślizgawki, hokeye, wyścigi konne, 
ski-jóringi, ba! nawet nowość w 
sporcie, wyścigi motocyklistów na 
śniegu. Tow. Imprez Sportowych 
zdało już świetnie egzamin ze swo- 
jej sprawności i z wysokich spor- 
towych ambicji. Obecnie czyni 
zabiegliwe starania, aby zdobyć 
dla swoich poczynań wyścigowych 
jedną z  najgłówniejszych ich 
atrakcji: totalizatora. Oczywiście, 
należy udzielić pozwolenia czem- 
prędzej. Istnieje w Warszawie, 
we Lwowie, nawet w Piotrkowie, 
nie zaszkodzi na kilkadziesiąt dni 
w podgórskiej stolicy, która docho- 
du z niego dobrze użyje, bo i oży- 
wi ruch, rozwinie świetnie swe 
sportowe imprezy i poratuje dobro- 
czynność. Zdaje się też, że się nikt 
temu sprzeciwiać nie będzie i nie 
chce. 


(R). Ruchliwe i wspaniałe wy- 
dające książki Wydawnictwo Pol- 
skie w Poznaniu (Rudolf Wegner) 
przystępuje do zbiorowego wyda- 
nia dzieł Józefa Weyssenhoffa. 
Piękny to jest pomysł i pożytecz- 
ny; niektórych książek znakomite- 
go pisarza niema już w obiegu, in- 
ne są na wyczerpaniu, wśród nich 
arcydzieło jego „Soból i Panna“, 
które przekroczyło niebywały w 
Polsce nakład sześćdziesięciu ty- 
sięcy egzemplarzy. 


Przyjechałem wieczorem. W nie- 
dzielę. I to jest szczegół pełen zna- 
czenia. Kto chce, nie strząsając 
pyłu z nóg swoich, spojrzeć Wene- 
cji odrazu prosto w oczy — niech 
zawsze przyjeżdża w niedzielę wie- 
czorem. Wpadnie w sam środek 
kolorowego, nieuchwytnego jak ku- 
la płomienna, weneckiego szału. 
Popłynie matową czarną gondolą 
po atramentowej wodzie kanałów. 
wślizgnie się w szczeliny zaułków 
wodnych, gdzie z za każdego za- 
krętu wychyla się jakaś kamienna 
ballada; gzyms, rzeźbiona figura, 
balkon z białego marmuru z balu- 
stradą mrocznie zacienioną osadem 
namułu, czepiającego się wrębów, 
skrętów i szczelin; — cicho prze- 
mknie koło cudu otwartego okna, 
w którem przed oczami jego zawi- 
bruje na chwilę rozkosznie-obce, 
zachwycająco-nieznane życie. 

Wenecja, która wytrzymała i wy- 
trzyma do końca dni ziemskich 
próbę najcięższą, bo próbę trywjal- 
ności, osaczającej ją zewsząd, oble- 
piającej jej place, jej zaułki falą 
ciekawości turystycznej, bezokiej, 
tępej a „żądnej wrażeń — jest 
jedną z wielkich krystalizacyj na- 
tchnienia, które śród zawieruchy 
czasów cudem spłynęło z nieba i 
osiadło tu, na laśunach. Wenecja 
wyrasta ponad ludzi tak znacznie, 
że jej nigdy mlaszczące językiem 
tłuściochy w rogowych okularach 
nie zdołają zasypać swemi pacior- 
kami, świecidłami i zbiorowemi fo- 
tografjami na Placu św. Marka. 


O Wenecji kursuje po. świecie 
plotka, że się „zmodernizowała ', 
że — pomyśleć tylko! — gondolę 
wyparła łódź motorowa, Jechałem 
pod sugestją tej plotki i już w wa- 
śonie układałem sobie feljeton dla 
„Świata pod tyt. „Śmierć gondo- 
li" (swoją drogą szkoda mi tytułu, 
a temat też dobry!), — Nieprawda! 
nic się w Wenecji zasadniczo nie 
zmieniło (z małym wyjątkiem, i to 
raczej „formalnym“, o czem niżej) 
— bo i cóż w tem mieście można 
zmienić? „Rozbudowa“ zaiste mu 
nie grozi, bo jakże tu dalej włazić 


w morze, jeszcze z „drapaczami i 
„blokami' kooperatyw? — Wene- 
cja jest skończona raz na wieki, 
nie lęka się choćby największej lek- 
komyślności, najgorszego gustu oj- 
ców miasta. Jeśli zresztą chodzi o 
zły gust, to przyznać trzeba, że ro- 
bi on tu wszystko, co jest w jego 
mocy. Obok wystaw pierwszorzęd- 
nych, bogatych, wytwornych, arty- 
stycznych — widać moc mniej lub 
bardziej zasobnych kramów, obła- 
dowanych  „pamiątkami': widoki 
Wenecji w ramkach z masy perło- 
wej, mozaikowe broszeczki, kulki 
szklane, świecidła — wszystko obli- 
czone na najcięższe niemieckie gu- 
sty i zapewne przezornie sprowa- 
dzane z Berlina. Niech nikt nie wy- 
śaduje na zakopiańszczyznę, że to 
„tylko u nas'. Raczej „tylko w 
Berlinie“, który usłużnie dostarcza 
tej tandety wszędzie tam, gdzie 
znajduje nabywcę. Pasja bierze, 
śdy się widzi szyldy z napisem: 
„Specjalita veneziane“, a tuż pod 
niemi najobrzydliwsze na słodko i 
na mdło przyrządzone parodje 
przecudnego miasta. Międzynaro- 
dowe kołtuństwo czuwa nad błogo- 
stanem tych okropności. Ale dość o 
tem. 


Jadę na Lido, nie bez wewnętrz- 
nego lęku. Pamiętam je, jako wy- 
sepkę „bez urządzeń“ z jedynym 
większym hotelem i paroma oberża- 
mi, tramwajem konnym, jedną dłu- 
śą aleją platanową pełną kurzu, z 
paroma nędznemi sklepikami O 
metamorfozie Lido tyle mi naga- 
dano, że spodziewałem się zastać 
coś jak Nizzę czy Mentonę. I tu 
znów rozczarowanie, czy może ra- 
czej „odrozczarowanie' . Domów 
przybyło wiele, urządzenia kąpie- 
lowe ogromnie poszerzone, niepo- 
równanie wygodniejsze i bardziej 
od dawnych eleganckie, tramwaj 
elektryczny, śaraże—słowem, kom- 
plet obowiązkowych akcesoryj ba- 
du. Wszystko podciąśnięte, wy- 
czyszczone, opulentne w stosunku 
do Lida z przed lat kilkunastu. Ale 
ostatecznie rozpoznaję wyraźnie 
z poza narzuconej nowizny dawne, 
a tak mi drogie rysy małej wysep- 
ki, która miała dla mnie dwa ośrod- 
ki: kościołek — i stary cmentarz 
żydowski z ogromnemi cyprysami. 
I kiedy zaczynam szperać w pa- 
mięci, odtwarzając myślowo obraz 
dawnego i dzisiejsześo Zakopane- 
go — widzę, że Lido zachowało wię- 
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cej ze swojego pierwotnego cha- 
rakteru, niż nasze ognisko tatrzań- 
skie. Przez chwilę mi się wydaje, 
że cofnąłem się o wiele — wiele 
lat... Stoję właśnie u balustrady 
mostu — i spostrzegam niezdarnie 
nasmarowane wielkiemi, naśladu- 
jącemi druk literami słowa „Giova 
gorilla! Ho — Iha!!” — to odkry- 
cie cudownie wpada w ton mojej 
zadumy lirycznej. Myślę, że świat 
się prawie wcale nie zmienia, że 
zawsze i pod każdą szerokością 
geograficzną będą ludzie wypisu- 
jący na balustradach mostów takie 
śorylowe sentencje, że będą mieli 
zawsze partnerów, uważających to 
za „dowcip , za „docinek — i że 
zawsze znajdą się tacy panowie, 
jak ja, którzy będą się rozczulać 
nad tym idjotyzmem. Nic się nie 
zmienia, powiadam sobie — i czuję 
się Eleatą. — Tak to łatwo i przy 
tak „niewczesnych' okazjach wpa- 
da się w „zadumę metafizyczną , 
kiedy się tego bakcyla ze sobą na 
świat przyniosło. 


„Wenecja faszystowska“. Czy 
jest taka? Po prawdzie, to nawet 
trochę mi trudno kojarzyć Wenecję 
z faszyzmem. Bo Wenecja — to bo- 
daj najmniej „rzymskie“ ze wszyst- 
kich miast Italji Ta, z boskiego 
teatru skradziona dekoracja — to 
Włochy z zarzuconym fantastycz- 
nie płaszczem jedwabnej melancho- 
lji, to esencja operowego elementu 
życia italskiego. Wenecja nieśmier- 


telna, oszałamiająca, piękna — nie 
jest przecież monumentalna. A fa- 
szyzm — to właśnie apelacja na 


wszystkich frontach życia do mo- 
numentalności, do „rzymskości ,— 
No, ale to są już „właściwie“ kło- 
poty nie moje, tylko... Mussolinie- 
go. Ułajmy, że im sprosta. — Na 
mojem skromnem koncie pozosta- 
nie turystyczna obserwacja, że We- 
necja dzisiejsza jest znacznie le- 
piej wymyta od dawniejszej, wy- 
myta rozsądnie i bardzo ostrożnie, 
z respektem dla mozolnej pracy de- 
koratorskiej czasu, tak genjalnie 
operującego światłocieniem. 


A prawda, i jedno jeszcze. Wie- 
rzyć się nie chce: jeśli nie całkowi- 
cie skasowane, to w każdym razie 
mocno zredukowane napiwki. Kto 
pamięta dawne Włochy... Mój Bo- 
że... Ostatni wstrząs, którego do- 
znałem w Wenecji, to była chwila, 
kiedy regulowałem rachunek hote- 
lowy, i portjer, żeśnając mnie bar- 
dzo grzecznie, odmówił wzięcia na- 
piwka. — Wtedy to zwróciłem się 
myślą do dzisiejszego dyktatora 
Włoch — i z głębi przekonania 
wyrzuciłem to jedno słowo: „Zwy- 
ciężyłeś! '. 


Jota 


GRUPA OFICJALNYCH GOŚCI NA PRZYJĘCIU U POSŁA RZECZYPOSPOLITEJ 
W RIO DE JANEIRO W DN. 3-im MAJA 1930 ROKU 


 PRZEDREWO 
LUCYJNY 
w 


(Korespondencja 


szczać, że zaledwie w 2 — 3 tygo- 
dnie po tym szalonym „karnawale“ 
zacznie się lać krew i bracia prze- 
ciwko braciom ruszą z bronią w rę- 
ku? 


Sezon tegoroczny w Rio de Jane- 
iro, t. j. miesiące od maja do paź- 
dziernika — był, jak mało którego 
roku, ożywiony, przepełniony roz- 
rywkami, przyjęciami, niespodzian- 
kami, jak w karnawale. Szereg trup 
teatralnych, francuskich, włoskich, 
niemieckich i rosyjskich nawet, 
orkiestr i chórów zagranicznych, 
baletów, oper i operetek zawitało 
do stolicy. Cała galerja najlep- 
szych pianistów, skrzypków i śpie- 
waków przesunęła się przez estra- 
de „Teatro Lyrico ', a między nimi 
i nasza znakomita i zasłużona śpie- 
waczka, pani Stanisława Argasiń- 
ska, która zdobyła sobie jedno- 
głośne i świetne głosy krytyki ar- 
tystycznej. Wtórowała jej z po- 


Siedzą od lewej ku prawej: p-ni Bandeira de Mello, żona delegata brazylijskiego 
na Międzyn. Konferencję Pracy w Genewie; posłowa austrjacka p-ni Retschek; 
posłowa norweska p-ni Michelet;. ambasadorowa portugalska p-ni Duarte Leite; 
wiceprezydentowa Republiki Braz. p-ni Mello Vianna; prezydentowa senatu, p-ni 
Azeredo; ambasadorowa argentyńska p-ni Mora y Araujo; posłowa peruwiańska 
p-ni Maurtua. Stoją od lewej ku prawej: Chargé d'Affaires chiński p. Song; chargé 
d Affaires angielski p. Steel; poseł kubański p. Barnet y Vinageras; chargé d'Affaires 
łinlandzki p. Vahervuori; poseł R.P. p. Grabowski; poseł norweski p. Michelet; 
p-ni Stanisława Argasińska; wice-prezydent Republiki, Dr. Mello Vianna; poseł 
austrjacki p. Retschek; prezydent senatu p. Ant. Azeredo; ambasador portugalski 


p. Duarte Leite; minister marynarki brazyl. p. Pinto da Luz; przedstawiciel prezy- 
denta Republiki Brazyl. Dr. Djalma de Lessa; radca poselstwa Niemieckiego Dr. 
Dittler z małżonką; posłowa kubańska p-ni Barnet; ambasador francuski hr. Dejean 


W kraju, w którym od miesiąca 
toczy się krwawa wojna domowa o 


który przez cały miesiąc był jed- 
nem wielkiem świętem narodowem. 


wodzeniem na polu stylizowanego 
tańca znana lwowska tancerka 
p. Maryla Gremo. 

W sezonie bieżącym także Po- 
selstwo Rzeczypospolitej w Rio de 
Janeiro nie pozostało w tyle za in- 


Czyż mógł kto wówczas przypu- nemi przedstawicielstwami. Prze- 


WIECZÓR ARTYSTYCZNY TOW. POLSKO-BRAZYLIJSKIEGO W SALONACH 
HOTELU „GLORIA“ W RIO DE JANEIRO 


następstwo na stanowisku Prezy- 
denta Republiki, gdzie porachunki 
polityczne i osobiste akty zemsty 
dokonywane są w formie lynchowa- 
nia przeciwników przez tłum, sie- 
kania ich ciał na kawałki i publicz- 
nego palenia, — panowały do nie- 
dawna zupełnie normalne stosunki. 
Stolica kipiała życiem i radością, 
tonąc w powodzi różnobarwnych 
świateł, rozwijając przecudne gir- 
landy i djademy swych „praias“, 
bajecznie oświetlonych, w fanta- 
styczne łuki wygiętych wybrzeży, 
promenad i plaż. 

Jeszcze tak niedawno, jak kilka- 
dziesiąt piękności z całego świata 
zawitało do tego „raju“ Południo- 
wej Ameryki, jak mieszkańcy sto- 
licy Brazylji wprost szaleli, prze- 
sadzając się w pomysłach i gościn- 
ności, by jak najgodniej uczcić róż- 
nonarodowe „Miss“. Zdawało się 
wówczas, że lekkomyślnego Bra- 
zyljanina nie może nic innego ob- 
chodzić poza konkursem piękności, 


Maryla Gremo w czasie produkcji tanecznej, w głębi w pośrodku Vice-Prezydent 
Republiki i prezes T-wa Dr. Mello Vianna wraz z małżonką, po ich prawej stronie 
poseł R.P. Grabowski, po lewej artystka opery pol. p. Stanisława Argasińska, po 


skończonej części koncertowej. Dalej członkowie Rządu Federalnego, parlamentu 
i władz, korpus dyplomatyczny, misje wojsk. etc. 


< x — 


SEZON W RIO 
DE JANEIRO 


własna ,„Świata'') 


ciwnie, z pomocą założonego przed 
rokiem T owarzystwa Polsko - Bra- 
zylijskiego im. Tad. Kościuszki roz- 
winęło nader żywą akcję w dzie- 
dzinie naszej propagandy arty- 
stycznej ina terenie życia towarzy- 
skiego, urządzając wieczory mu- 
zyczne, herbaty i i przyjęcia w salo- 
nach nowego i pięknego gmachu 
Poselstwa, podczas gdy Towarzy- 
stwo Polsko-Brazylijskie w szere- 
gu konłerencyj, odczytów i uroczy- 
stości zapoznawało społeczeństwo 
brazylijskie z dziejami Polski, jej 
dorobkiem gospodarczym i kultu- 
ralnym, jej zagadnieniami pań- 
stwowemi i społecznemi. 


Także prasa brazylijska ostatnie- 
mi czasy coraz żywiej zajmuje się 
Polską i jej sprawami, a jakkol- 
wiek propaganda niemiecka nie za- 
sypia i, gdzie tylko może, usiłuje 
nam szkodzić, nie może zwalczyć 
jednego: naturalnej i spontanicz- 
nej sympatji narodu brazylijskiego 
dla Polski i polskieśo narodu, ja- 
ko uosobienia bohaterskiej walki o 
wolność, patrjotyzmu i potężnego 
rozmachu twórczego we wszyst- 


PRZYJĘCIE NA CZEŚĆ VICE-PREZYDENTA REPUBLIKI I ODZNACZENIE GO 
WIELKĄ WSTĘGĄ „POLONIAE RESTITUTAE'" 


Scena w jadalni poselstwa po uroczystości wręczenia odznak i koncercie znakomitej 


śpiewaczki operowej, włosko-brazylijskiej, p-ni Gabrieli Bezansoni-Lage. 


W głębi 


stoją Vice-Prez. Rep. Dr. Mello Vianna z małżonką; prot. Rodrigo Octavio; prezy- 
dent senatu Aseredo z mafżonką; poseł Grabowski; p-ni Bezansoni-Lage i w. in. 


kich dziedzinach życia kulturalne- 
go i gospodarczego. 

Toteż raz po raz czytamy w pra- 
sie rioskiej artykuły o Gdyni, ja- 
ko o amerykańskiem tempie rozwi- 
jającym się porcie polskim. Ko- 
respondenci brazylijscy, nawet z in- 


OBCHÓD KU CZCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W SPAULO 


Po nabożeństwie dziękczynnem, przed kościołem Św. Cecylji stoją w pierwszym 
rzędzie od lewej ku prawej: Minister Spraw Wewnętrznych Stanu Sao Paulo, Poseł 


Grabowski, 


Konsul Świrski, oraz trzej adjutanci, jako przedstawiciele Prezydenta 


Stanu, Julio Prestes, oraz ministrów rolnictwa, handlu i przemysłu, skarbu, dalej 


sekretarz ministra komunikacji i sekretarz Konsulatu RP. p. Kicki. 


W głębi miej- 


scowa Kolonja Polska ze sztandarem 


nych stolic Europy, raz po raz za- 
czepiają o rolę Polski w najżywot- 
niejszych zagadnieniach starego 
kontynentu, stwierdzając wzrost 
autorytetu Polski zagranicą, wybit- 
ny i twórczy jej udział na konfe- 
rencjach międzynarodowych. Wy- 
stąpienia ministra spraw zagranicz- 
nych Zaleskiego i Wysokiego Ko- 
misarza w Gdańsku, Strassburgera 
przeciwko zakusom naszych sąsia- 
dów z Zachodu znalazły tutaj za 
Oceanem, i nie tylko głośne echo, 
lecz uznanie i zrozumienie najsłu- 
szniejszych praw samoobrony Pol- 
ski. 

Dużo przyczyniły się do zacieś- 
nienia węzłów sympatji między obu 
narodami wiadomości z kraju z 
ostatniego tak serdeczneśo przyję- 
cia w Warszawie i Krakowie prot. 
Rodrigo Octavio. Brazyljanie, sa- 
mi niezwykle gościnni, bardzo są 
czuli na punkcie gościnności zagra- 
nicą. Każdy przejaw sympatji, oka- 
zany ich mężom nauki, spotyka się 
z niekłamaną wdzięcznością i po- 
zyskuje serca dla narodu, który 
umie ocenić ich dorobek na polu 
kultury. 

Rozwinięte w Brazylji czasopiś- 
miennictwo ilustrowane bardzo czę- 
sto też sięga do życia Polski i wiel- 


REWOLUCJA W BRAZYLJI RIO DE JANEIRO PODCZAS AKCJI POWSTAŃCÓW 
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kich pionierów jej kultury. Każdy 
niemal ważniejszy moment w życiu 
Polski znajduje w nich swoje odbi- 
cie. Portrety Mickiewicza, Chopi- 
na, Paderewskiego, Kochanowskie- 
go, Stanisława Augusta, Kopernika, 
Stanisława Leszczyńskiego i wielu 
innych przewinęły się w ostatnich 
czasach poprzez zeszyty niezliczo- 
nych tutejszych „revistas“, odsła- 
niając przed społeczeństwem bra- 
zylijskiem najświatlejsze karty z 
dziejów polskiej kultury. 

Czynnie też dopomaga, wraz z 
naszą placówką dyplomatyczną, i 
miejscowa kolonja polska w szerze- 
niu na gruncie Rio polskości i zna- 
jomości Polski. Częste obchody i 
uroczystości narodowe jednoczą 
rozrzuconych po olbrzymiem, pół- 
toramiljonowem mieście rodaków 
do godnego manifestowania swych 
uczuć dla pierwszej ojczyzny. 


Szereg zdjęć, jakie dajemy w 


tym numerze, przedstawia kilka 
podniosłych momentów, jakie prze- 
żywała Polonia rioska i saupauli- 
stańska i coraz liczniejsze grono 
brazylijskich przyjaciół Polski w 


sezonie ostatniego półrocza na tere- 
nie naszych placówek państwowych 
w Rio de Janeiro i Sao Paulo. 

I dziś — choć w głębi kraju wre 
rewolucja, tragiczna, bratobójcza 
walka o to, kto sprawować będzie 
władzę w kraju przez następne 
czterolecie, — choć w stolicy stan 
oblężenia przytłumił cokolwiek buj- 
ne tempo życia, — Polacy nie za- 
niedbali uczczenia wielkiej roczni- 
cy odparcia nawały bolszewickiej 
z pod murów Warszawy i Wilna. 
Obchód się odbył i w Poselstwie i 
w Kolonji i przy dość znacznym 
nawet udziale miejscowego społe- 
czeństwa. 


O samym przewrocie, a raczej o ` 


dotychczasowych wysiłkach opozy- 
cji w celu dokonania przewrotu, 
wysiłkach, co pożogę rozpaliły w 
wielkiej części kraju i przyniosły 
niepowetowane straty interesom 
państwa na wewnątrz i na zewnątrz 
— pozwolę sobie, o ile warunki 
chwili obecnej nie przeszkodzą — 
napisać w następnej koresponden- 
ja W. D. 


Rio Janeiro. 
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POŻEGNANIE P. CH. DEWEY'A 


W dniu 20 b. m. odjeżdża po trzyletnim 
pobycie w Polsce p. Dewey, wraz że swym 
asystentem p. Allenem. Nie wdając się 
w ocenę ich fachowej działalności, stwier- 
dzić jedynie możemy, że odjeżdżają dwaj 
wielcy nasi przyjaciele, którzy przez cały 
czas swego pobytu w Polsce dawali za- 
równo w publikacjach, jak i przemówie- 
niach gorące dowody przyjaźni i zrozu- 
mienia stosunków -polskich 


RATASTROFA W LJONIE 


13 listopada r. b. osunęła się góra św. Jane w Ljonie: przeszło sto Zdemolowany dom po osunięciu 
osób zginęło pod gruzami. Prezydent Ljcnu E. Herriot na miejscu się góry Św. Jana 
katastrofy Fot. „Wide World Photos* 


Kobiety tureckie upominają się o swoje prawa 


REFINI 
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Agitacja przedwyborcza kobiet tureckich. W manifestacjach w Angorze wzięły udział delegathi Kobiet 


mahometańskich z innych państw azjatyckich Fot. „Wide World Photos" 
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Przyznam się, że już mi wstyd. 


Za siebie. Za nas. Za Polskę. 
Za Europę. Wstyd przed Ameryką. 


Zmieniamy się coraz bardziej w 
stosunku do niej w jakichś zachu- 
dzonych prowincjonalnych krew- 
nych, którzy... A nawet gorzej, bo 
w jakieś uliczne bachory, gapiące 
się poprzez lustrzane szyby wystaw 
na wspaniałości sklepowe. 


„Co prawda, to — nie grzech!“ 
— jak powiada moja Marysia, ile- 
kroć ją przyłapią na koszykowem. 
A prawdą jest, że od pewnego cza- 
su masę rzeczy z tej Ameryki bie- 
rzemy, począwszy od batów finan- 
sówych. Ameryka nam radzi i da- 


je radę, kształci, zalewa, wmawia, 


narzuca, a imponuje... Ustawicz- 
nie, na każdym kroku, we wszyst- 
kiem imponuje! 

Weźmy pierwszy lepszy przy- 
kład. Od taki choćby kwiat ame- 
rykańskiej finansowości, jak krach 
giełdowy. Kogo u nas może zruj- 
nować krach giełdowy? Oczywiś- 
cie tylko tych, którzy coś mają. 
À kto u nas co ma? A w takiej 
Ameryce, to rozumiem: setki ty- 
sięcy zamożnych ludzi w ciągu go- 
dziny zostają nędzarzami i muszą 
się niezwłocznie brać do uczciwej 
pracy — tłuczenia kamieni na szo- 
sie. Stąd — takie świetne w Ame- 


ryce szosy. 


Albo inny owoc cywilizacji — 
bandytyzm. W najlepszych cza- 
sach historji, w dobie średniowiecz- 
nych raubritterów czy nowoczes- 
nych okupantów, nie stać było Eu- 
ropę na bandytów choćby w poło- 
wie tej miary, co jeden Al Capo- 
ne. I wogóle. U nas bandyta krop- 
nie sobie wieczorem przy święcie 
„bykiem“ policjanta w brzuch, to 
już jest przestępstwo opiewane w 
najpoczytniejszej prasie, jeżeli nie 
rymowanym daktylem, to przynaj- 
mniej wykwintną poetycką prozą. 
A w Ameryce, proszę państwa, ban- 
dyci w powszedni dzień, nawet 
przy niepogodzie, tarabanią do po- 
licji z opancerzonych aut karabi- 


nami maszynowemi i nikt się tem 


zbytnio nie przejmuje, chyba, że go 
mimochodem zabiją. 


Powie może kto, że jestem jed- 
nostronny. Dobrze. Przerzućmy się 
na biegun antypodalny względem 
giełdy i bandytów. Wkroczmy w 
regjony sztuki. 


Toż to jest magiczna sztuka, co 
ta Ameryka potrafiła zrobić ze 


sztuki! 


Co robią ze sztuki w Europie? 
Futuryzm, dadaizm, formizm, 
ewentualnie —  kabareto-parna- 
sizm, wreszcie — laureatyzm i sub- 
sydjonizm. Ot i wszystko. 


A tymczasem Ameryka umiała 
połączyć oba bieśuny cywilizacji, 
tworząc genjalną syntezę ze sztu- 
ki, giełdy i bandytyzmu: przemysł 
sztukierski! Nie taki tam kawiar- 
niany przemysełek, co to „pożycz- 
mi do jutra sto złotych, to założę 
rewję', — ale przemysł całą gebą, 
pełną reklamy: z koncernami, ze 
swoją prasą, z wyzyskiem pracy i 
dumpinśiem względem konkuren- 
tów! Przemysł kinowy, dźwięko- 
wy, jazzbandowy, teatralny, gra- 
mofonowy.. I w każdej z tych 
branży wyrabia się systemem Tay- 
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Ilustrowała Marta Podaska 


lora i wyrzuca na rynek świata 
ciurkiem śrosy filmów, talkiesów, 
siksotrottów, „zdrowych a pogod- 
nych“ komedjofars i girlasowych 
numerów. A wszystko „prima sor- 
ta', wszystko _„hyperszlagiery*, 
„Superprzeboje i „rewelacyjne ar- 
cydzieła'' 


I ogarnia człowieka coraz więk- 
szy wstyd, że my wciąż — nic! 


Tylko 
konsumujemy z nabożeństwem te 
arcydzieła za grubszą gotówkę a 


I coraz bardziej — nic! 


serjami. Bo przemysł sztukierski 
tworzy serjami. Były serje cow- 
boyowskie, były detektywistyczne, 
były rosyjsko-emigracyjne, potem 
z choremi dziećmi, potem tylko 
cyrkowe, potem tylko kolejowe, po- 
tem tylko z Polinezji, a teraz walą 
serje historyczne. 


Otóż, powróciwszy kiedyś z ki- 
na, w którem podziwiałem taki ul- 


tra-arcytwór „osnuty na tle histo- 
rycznem , ochłonąwszy wreszcie z 
zachwytu, uświadomiłem sobie 
szereg plam na tem słońcu: histo- 
rycznościom tym brak polotu fan- 
tazji. Bo cóż to za fantazja, że 
Rouget de l'Isle śpiewa swoją Mar- 
syljankę na popis przed Ludwi- 
kiem XVI-ym, albo, że poeta Villon 
zostaje zięciem Ludwika XI-tego? 
Robi to raczej wrażenie nieuwagi. 


Tedy myślę, że możnaby się w 
tem miejscu choć zlekka zrewanżo- 
wać Ameryce za niezliczone prze- 
możności jej przemysłu sztukier- 
skiego. 


Tą myślą powodowany, propo- 
nuję niniejszem któremukolwiek z 
kalifornijskich koncernów kino- 
wych za pół ceny mój scenarjusz 
dramatu (może stworzy nową ser- 
ję) „osnuteśo' na tle historji uni- 
wersalnej, którego szkic poniżej 
załączam pod tytułem: 


KLEOPATRA I NAPOLEON 
Akt I — IV-ty. 


Kleopatra, królowa Mezopo- 
tamji, po śmierci Cezara Borgii, 


Część pierwsza. 


którego namiętnie kochała i z któ- 
rym była morganatycznie zaręczo- 
na, trwa w głuchej rozpaczy, roz- 
pamiętywując tragiczną śmierć na- 
rzeczonego - kochanka. (Muzyka: 
„Valse triste” Sibeliusa i „Twych 
przenajsłodszych ust przenigdy nie 
zapomnę“ — tango Karasińskiego). 
Wizja: Via Appia obok katakumb. 
Cezar jedzie incognito na kolacyj- 
kę do Kleopatry do Kairu. Auto 
Cezara w pędzie. Magistracki wóz 
ze śmieciami. Zderzenie. Błysk. 
Kurz. Sala operacyjna. Zbliżenie: 
twarz umierającego Cezara zasty- 
ga ze słowami „Ave, Caesar!“ Naj- 
ulubieńsza niewolnica Kleopatry— 
Aspazja wraz z greckim efebem — 
Konfucjuszem, chcąc rozerwać my- 
„śli ubóstwianej królowej, nastawia- 
ją płytę gramofonową:-,„Spróbujmy 
bobo mieć, madame!' — fox Mo- 
ritzssona i Faytellessa na hawaj- 


skie gitary i piłę. Rozdrażniona 
szlaśierową muzyką Kleopatra ka- 
że utopić gramofon wraz z Aspaz- 
ją, a Konfucjusza skazuje na ży- 
cie ze sobą przez dobę, poczem 
nieszczęśliwego (wizja) rzucają na 
pożarcie wściekłym murrenom i sy- 
renom. 


Część druga. Akt V — VIII-my. 


Wiszące ogrody Semiramidy. 
Kleopatra wisi w jednym z ogro- 
dów (w hamaku). Wkracza pro- 


konsul korpusu eunuchów z depe- - 


szą, że widać jakieś zbliżające się © 


okręty. Kleopatra zjeżdża windą 
z ogrodu na plażę. 
szkieterowie. Nadworny astro- 
log podaje lunetę. Zbliżenie: bo- 
jowa linja pancerników. W admi- 
ralskiem bocianiem gnieździe — 
Napoleon w marynarskim kostju- 
mie cesarza, otoczony kapiącą od 
złota i wody świtą marszałków 
szlachty i sejmu. Kleopatra się 
ożywia. W pałacu. Królowa dy- 
sponuje historyczną kolację z szam- 
panem, kawiorem i jazzbandem. Na 
deser ma być orgja Nerona. Napo- 
leon ląduje. Saluty. Protokuł dy- 
plomatyczny. Dekorowanie orde- 
rami. Fotografije dla prasy. Napo- 
leon, który pierwotnie zamierzał 
podbić finansowo Kleopatrę wraz 
z całym krajem, zakochuje się w 
królowej bez pamięci i odtąd zdra- 
dza już tylko względem niej zamia- 
ry okupacyjne. Kolacja, podczas 
której — kabaret i rewja z girlsa- 
mi i boysami. Napoleon pochło- 
nięty odmętami zmysłów całuje 
królowę w lewą łopatkę. Pod wpły- 
wem tego pocałunku w Kleopatrze 
budzi się dziewica. Magowie i de- 
magośowie. Jeden z fakirów proro- 
kuje Napoleonowi, że umrze na He- 
lenie. Proroctwo to odstręcza Na- 
poleona od Kleopatry, tembardziej, 
iż na widok zaklinaczy wężów ce- 
sarz czuje, że ma coraz więksześo 
węża w kieszeni. O świcie ze świ- 
tą Napoleon ozięble po angielsku 
wyjeżdża, udając się w pogoń za 
swoją gwiazdą do Rosji. Szereg 
mi$gawek: jamszczyki, cyganie, ki- 
szona kapusta, czrezwyczajka, Ra- 
sputin, samowar, kniaginiuszka. 


Kleopatra męczy się, pożerana 
przez melancholję kawałkami tak, 
iż pozostaje z niej tylko Kleo. Noc. 
Ganges. Lotos. Budda.  Bujda. 
Sfinks. Chór beduinów na ukelele: 
„Księżyc nad Tahiti“. Nagła burza 
(ew. tajfun, trzęsienie ziemi lub la- 
wina). Królowa bez parasolki, 
zmokła, kryje się pod brodę sfink- 
sa, gdzie zastaje już jakiegoś tu- 
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Za nią — mu- ë 


rystę. Jestto Krzysztof Kolumb, 
naturalizowany amerykanin. Roz- 
pogodzenie. Flirt. Knajpka „Pod 
wykwintną mumją'.  Kolacyjka. 
Coctaile. Kolumb opowiada, jak 
odkrył Amerykę. Szybka mozaj- 
ka: Chicago, elektryczny fotel, pre- 
rje, wylot lufy Colta, trampy, pro- 
hibicja, boks, mormoni, Hollywood. 
Kolumb jako prezes honorowy jed- 
nego z koncernów kinowych gwa- 
rantuje Kleopatrze engagement do 
dźwiękowca pod tytułem: „Kle- 
opatra i Napoleon'. Mozajka: re- 
klama, zdjęcia w atelier, ogłosze- 
nia na obłokach, apoteoza bluffu. 


Epilog. Happy end. Kleopatra i 
Napoleon, który po plajcie rosyj- 
skiej też wstąpił do kina, — jako 
para szczęśliwych narzeczonych 
siedzą w kostjumach kąpielowych 
nad basenem we własnej willi. 
Obok altana. z białych róż, pies i 
dwoje pierwszych niemowląt Kle- 
opatry i Napoleona. 


Kazimierz Wroczyński 


POKOJE ŁĄCZY SIĘ I ROZDZIELA W MIARĘ POTRZEBY 


MY HOME IS MY PALACE 


Lwi pazur powojennych czasów 
śłęboko przeorał wszystkie dzie- 
dziny naszego życia. Zmieniły się 
zwyczaje, obyczaje, upodobania, 
poglądy, charaktery, nawet struk- 
tura człowieka. Jedyny niemal 
wyjątek śród tego przekształcenia 
wszystkiego i wszystkich stanowi 
nasze budownictwo, którego owe 
kły i pazury nie były w stanie wy- 
trącić z obojętnej równowagi ani 
zbudzić z bezmyślnej śpiączki czy 
martwoty. 


W budownictwie użyteczności 
publicznej tragiczne błędy pocho- 
dzą poprostu stąd, że nie nauczy- 
liśmy się jeszcze monumentalnie 
czuć, myśleć i komponować, więc 
na to niema narazie innej rady 
prócz zastosowania jakiejś „piati- 
lietki' głęboko przemyślanego nie- 
budowania „rzeczy wielkich“, zwła- 
szcza konkursowych. 


Gorzej przedstawia się sprawa 
budowania mieszkań, ponieważ 
jest to kwestja paląca, wymagają- 
ca doraźneśo załatwienia chociaż- 
by tylko w miarę bieżącej potrze- 
by. Z tem czekać nie można, a do- 
tychczasowa działalność w utar- 
tym kierunku nietylko nie popra- 
wia, lecz pogarsza sytuację. 


Typ naszych mieszkań jest na- 
turalnem i nieodrodnem dzieckiem 


LAO i w Mińsku 
żyją Świnie po świńsku. 


Lemański. 


jego twórców. Kwestja mieszka- 
niowa jako zagadnienie społeczne 
i kulturalne nigdy u nas nie istniała 
i produkcja tych pomieszczeń po- 
zostawiona była lekkomyślnie ini- 
cjatywie spekulantów budowla- 
nych, którzy rzecz prosta mieli na 
celu wyłącznie zysk osobisty przy 
sprzedaży gotowych objektów, — 


 Tranzakcje kupna - sprzedaży do- 


konywano według ściśle ustalonych 
norm, mian. ilości pokojów i liczby 
okien frontu. Fabrykowano więc 
jaknajwięcej pokojów i okien ze 
świetnym wynikiem finansowym 
dla kontrahentów, lecz nader ża- 
łosnym dla lokatorów, którzy za- 
miast mieszkań w istotnem znacze- 
niu teśo pojęcia otrzymywali je- 
dynie pomieszczenia do spełnienia 
najniezbędniejszych potrzeb ży- 
ciowych. Koszt budowy nadmier- 
nej ilości fatalnych pokojów, 
drzwi i okien, przystrojonych szpet- 
ną lecz drogą szminką, — olbrzy- 
mio podnosił cenę domu i komor- 
nego, lokator natomiast otrzymy- 
wał mnóstwo nieużytecznych kli- 
tek o przypadkowych i nieodpo- 
wiednich kształtach i wymiarach, 
błędnie sytuowanych, nieustaw- 
nych i antypatycznych. — Złoto- 
dajne dla producentów „pokoje“ 
pochłonęły bez reszty powierzch- 
nię niezbędną dla celów mieszkal- 


no-gospodarczych — jak użytko- 
we przedpokoje - hall'e, łazienki, 
garderoby, kredensy,  spiżarnie, 
składy, pokoje służbowe i t. p. 


Tego rodzaju specyficzny rodzaj 


mieszkania zmuszał poniekąd do 
równie absurdalnego, szpetnego jak 
kosztownego meblowania . ludzi, 
którzy ani chcieli, ani mogli „gabi- 
necić się i salonić ', pozbawieni byli 


natomiast miejsca, gdzieby się mo- 
pracować, 


gli wykąpać, wyspać, 
wypocząć, wychowywać dzieci — 
mieszkać. | 

Powyższy system fabrykowania 
mieszkań miał swoiste wprawdzie, 
ale logiczne uzasadnienie, ponie- 
waż pewna kategorja ludzi wyko- 
rzystywała konjunkturę oraz indo- 
lencję i brak kultury innej war- 
stwy obywateli i robiła na tem ma- 
jątek. Bezmyślne jednak powta- 
rzanie tych samych chwytów w wa- 
runkach zupełnie odmiennych pro- 
wadzi do bankructwa producen- 
tów, a ludności mieszkań nie daje. 
Już dziś ujawnił się symptoma- 
tyczny objaw, że pomimo coraz 
więksześo głodu mieszkaniowego, 
dużo mieszkań w nowozbudowa- 
nych a nawet nadbudowanych do- 
mach nie znalazło odbiorców, są 
bowiem nieodpowiednie dla zamoż- 
nych, a za drogie dla mniej zasob- 
nych. Mieszkania „kolonjalne' zaj- 
mą w Dziejach Polski Odrodzonej 
kartę osobną, ale niezaszczytną. 

Zwalanie winy za naszą nędzę 
mieszkaniową wyłącznie na kapi- 
talistów jest łatwe, lecz niesłusz- 
ne. Pieniądz jest wprawdzie drogi, 
ale przedewszystkiem mądry i na 
głupi interes bez różnicy narodo- 
wości i wyznania nie pójdzie. 
Istotnych winowajców trzeba ujaw- 
nić i dlatego trzeba ich szukać, 
gdzie należy, Na ławie oskarżo- 
nych w pierwszym rzędzie należy 
posadzić: 

skłócone sekty kamieniczników 
i lokatorów, rozbijających sobie 
wzajemnie głowy stwardniałą usta- 
wą o ochronie lokatorów; twórców 
regulacji miasta; bezczynnych w 
stosunku do Ramowej Ustawy 
Budowlanej gospodarzy miasta; 
radców artystycznych i zabytko- 
wych konserwatorów; lichwiarzo- 


watych kapitalistów i statystyków; 
przemysłowców budowlanych i ar- 
chitektów. | 

Akty oskarżenia poszczególnym 
przestępcom ogłosimy niebawem. 


w. m. ski. 


TEATR ATENEUM: „ULICA* SZTUKA ELMERA L. RICE'A 


AKT. II STEFAN JARACZ W ROLI MORANA 


„ULICA W ATENEUM 


Podobno najpoczytniejszym dzia- 
łem w pismach codziennych jest 
kronika wypadków. Ktoś kogoś po- 
bił, ktoś kogoś oszukał, automobil 
wjechał w witrynę sklepową, pies 
ugryzł dziewczynkę, mąż zastrzelił 
żonę, Don Juan wyłudził od służą- 
cej portmonetkę z dwudziestozło- 
tówką, bankier uliczny zmienił 
chłopu szczere polskie złote na 
podrabiane dolary, uczeń drugiej 
klasy usiłował się powiesić na 
klamce z powodu złych stopni, ele- 
śantka tanio kupiła na takim a ta- 
kim placu francuskie perfumy ge- 
njalnie spreparowane z czystej wo- 
dy wiślanej, dyszel złośliwej do- 
rożki wybił szybę w taksówce, Su- 
ra Kukurydz oblała esencją octo- 
wą pięknego Srula Koniecpolskie- 
śo, żebraczka z dzieckiem na ręku 
wyjęła z kieszeni szanownego prze- 
chodnia pamiątkową chustkę do no- 
sa, w suterynie przy ulicy Bednar- 
skiej przyszły na świat trojaczki, 
dwóch chłopców, jedna dziewczyn- 
ka, matka zdrowa, ojciec umarł na 
anewryzm serca... Przed wojną 
rzekł do mnie kiedyś Tadeusz Ja- 
roszyński, malarz, krytyk, powieś- 
ciopisarz, autor kilku niezłych sztuk 
teatralnych: . 

— Od wczoraj jestem sławny. 
W kronice wypadków zanotowały 
dzienniki warszawskie petitem, że 
mi ukradziono palto z przedpokoju. 
Wszyscy mnie o to wypytują, nie- 
ma człowieka, któryby o tem nie 


wiedział, ale o tem, że miesiąc te- 
mu wyszła moja książka, o której 
było już w pismach kilka artyku- 
łów, nikt dotąd nie wie. Nareszcie 
jestem sławny. 

Czyli najkrótsza droga do sławy 
prowadzi przez rubrykę wypadków. 
Nieznany młody literat powinien 
dać się okraść. Jeżeli nie ma pal- 
ta, niech mu ukradną rękopis. Je- 
żeli nie ma rękopisu, niech mu 
ukradną stary kołnierzyk. Jeżeli i 
kołnierzyka nie ma, niech wypadnie 
z okna czwartego piętra na bruk 
śranitowy, byle się tylko dostał do 
rubryki wypadków. 

Amerykańska Ulica p. Ricea, 
sztuka bardzo starannie wystawio- 
na w Ateneum, powinna mieć po- 
wodzenie u szerokiej publiczności, 
ponieważ jest sceniczną rubryką 
wypadków, „żywcem' przeniesioną 
z gazet. 

Lejtmotywem pierwszego aktu są 
jęki położnicy z trzeciego piętra, w 
drugim akcie zabójstwo i policja, w 
trzecim trochę podwórkowego sen- 
tymentalizmu i plotek, a wszystko 
razem takie robi wrażenie, że po 
ostatniem zapadnięciu kurtyny 
spektator się czuje, niby po wzięciu 
kąpieli w pomyjach. 

Artyści odegrali tę sztukę p. El- 
mera L. Rice'a bardzo inteligent- 
nie, a niektórzy bardzo pomysłowo. 
Sylwetę brutalnego chama, ale w 
gruncie rzeczy porządnego człowie- 


ka, świetnie interpretował p. Ja- 
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rącz. P. Eugenja Drabikówna mia- 
ła przekonywujące akcenty w sce- 
nie rozpaczy, w innych scenach nie 
umie jeszcze prostoty odróżnić od 
oschłości, ale jest to artystka mło- 
da, która dopiero zdobywa umie- 
jętność aktorską, i, doprawdy, ro- 
bi szybkie postępy. Dobrze naszki- 
cował charakterystyczny typ stare- 
go żyda-rewolucjonisty p. Zygmunt 
Chmielewski. P. Roman Zawistow- 
ski, grający rolę młodziutkiego 
cherlawego żydka-idealisty, prze- 
żartego do szpiku kości pesymiz- 
mem (z takich po kilku krótkich la- 
tach „burzy i naporu' wyrastają 
dowcipni adwokaci, zjadliwi publi- 
cyści, szyderczy krytycy literaccy), 
zdaje się zapowiadać jako artysta 
zdolny. Dekoracje p. Ireny Loren- 
towiczówny — pomysłowe. 


Wacław Grubiński 


Sprawiedliwość czasu 


Na otwarcie Rotszyldowskiego 
„Teatru Pigalle“ w Paryżu Sacha 
Guitry ułożył widowisko, składają- 
ce się z 14 obrazów, a noszące ty- 
tuł „Histoires de France'. W krót- 
kich, lapidarnie ujętych scenach au- 
tor usiłował uwydatnić ważniejsze 
momenty dziejowe swego narodu. 
Wśród nich znalazła się jedna, po- 
święcona Molierowi. Obraz rozśry- 
wa się w dniu 18 lipca 1668 r. w 
parku wersalskim. Molier wraz ze 
swoim zespołem gra po raz pier- 
wszy słynną  komedję „Jerzy 
Dandin“. Skończył się akt drugi. Za 
kulisami zjawiają się przyjaciele 
autora, który sam gra rolę tytuło- 
wą, i składają powinszowania. Jest 
między nimi La Fontaine, szczery 
wielbiciel Moliera i kilku innych. 
Boileau przyprowadza Rasyna. 
Wielki poeta i wielki komedjopi- 


sarz nie żyli w zgodzie. Boileau 
zniewala ich do podania sobie 
dłoni. 

I oto zaczyna się dyskusja. 


Wszyscy są zachwyceni nową ko- 
medją, Boileau jednak, jak przy- 
stało krytykowi, czyni pewne za- 
strzeżenia. Zarzuca Molierowi, że 
nadto stara się o wywołanie śmie- 
chu. Śmiech nie jest wszystkiem. 
Trzeba mieć wyższe ideały. 

Na to Molier: 

— Rozśmieszając widza, można 
mu powiedzieć wszystko. 

Boileau: 

— Dobrze. Ale nie trzeba mie- 
szać różnych rodzajów. Są reguły. 
które trzeba szanować. 

Molier: 

— Najważniejszą regułą dla ko- 


medjopisarza jest podobać się pu- 
bliczności! 

Boileau: 

— Gdyby pan chciał jeszcze raz 
przeczytać swą sztukę... 


Molier: 


— Moje sztuki są do grania, nie 
do czytania! 


Boileau wreszcie robi zarzut Mo- 
lierowi, że, będąc autorem, wystę- 
puje w swoich sztukach, 


— Gdybyś pan nie był aktorem, 
mógłbyś pan wejść do Akademii... 


La Fontaine odpowiada: 


— Do Akademji? Autor ,,weso- 
ty“? Nigdy. Akademja nie jest dla 
komedjopisarzy.. Któż to dziś 
otrzymał główną nagrodę królew- 
ską? Nie Molier, lecz Chapelain, 
rzekomo „największy poeta francu- 
ski, jaki kiedykolwiek istniał“. 


Na tem się kończy ów krótki epi- 
Zodo kak 


Kto dziś wie cokolwiek o „naj- 
większym poecie francuskim“ Cha- 
pelain'ie? Apologeta Ludwika XIV- 
go utonął w zapomnieniu. A Mo- 
lier żyje. I jak żyje!.. Lecz gra 
idzie dalej, wciąż ta sama, jak 
przed półtrzecia wiekiem. Wł. Pe- 
rzyńskiego omijają za życia nagro- 
dy literackie, odznaczenia, zaszczy- 
ty. Bo nie chodzi na koturnach, 
gardzi karjerowiczowskiemi zabie: 
gami. Imię jego za to pozostanie w 
literaturze. 


Z So Ri polskimi Chapelain a- 
mi, na których sypie się za życia 
san agro, stypendjów, subwen- 
cji, odznaczeń, zaszczytów, będzie 
to samo, co z ich francuskim pier- 
wowzorem. 
(s) 


(R). Aby uczcić pamięć nieodża- 
łowanego Wł. Perzyńskiego, kilka 
z teatrów postanowiło uroczyście 
wznowić niektóre z Jego sztuk. 
Serdecznie z Nim związany Teatr 
Polski wystawi w najbliższym cza- 
sie arcydzieło Perzyńskiego ,,Lek- 
komyślną siostre” w przepysznej 
obsadzie, Świetna ta komedja, 
wznowiona w tym teatrze przed 
kilku laty, przeżyła takie same 
tryumfy, jak przed dwudziestu kil- 
ku laty po jej napisaniu. 


Teatr w Grodnie też pamięta 
o Perzyńskim i przygotowuje 
obchód, podczas którego odegrana 
zostanie jedna z Jego komedji, po- 
przedzona przemówieniem. Z go- 
rącą prośbą o nie zwrócono się do 

dama Grzymały Siedleckiego. 


ZABAWA W ABSURD 


Świetnemu autorowi Młodego lasu gro- 
zi, w najbliższych dniach bardzo surowy 
egzamin `z literatury dramatycznej. I nie- 
tylko z literatury dramatycznej, Jan 
Adolf Hertz ma być egzaminowany i z te- 
go, czy dobrze «wymawia literę Z, tak po 
macoszemu traktowaną przez wielu arty- 
stów  pierwszorzędnych scen polskich, 


Rzecz się będzie działa w Zaspie. Na sce-. 


nie Teatru Narodowego Młody łas po raz 
nie wiadomo który będzie gorąco oklaski- 
wany przez natłoczoną publiczność, a w 
tej samej chwili stremowany Jan Adolf 
Hertz zapomni języka w ustach, gdy pan 
profesor Kurnakowicz zapyta go surowo: 


— Jaka jest różnica charakterystyczna 


między posłami w sztukach Kochanow-. 


skiego z Czarnolasu, Niemcewicza i Fijał- 
kowskiego? 

Albo gdy docent dykcji, Bukowski, za- 
żąda od ucznia Jana Adolfa Hertza: 

— Proszę powiedzieć trzy razy prędko 
ze szczególnem uwzględnieniem litery £: 
łamigłówka głównie ładna, i potem trzy 
razy prędko ze szczególnem uwzględnie- 
niem litery R: Król Lear z rewolwerem 
na kaloryferze. 


Ale nie jest wyłączone, że Jan Adolf 
Hertz spóźni się na ten egzamin, bo wła- 
śnie będzie grał nauczyciela języka fran- 
cuskieśo w Młodym lesie. A gra tę rolę 
tak wybornie, tak głęboko wzrusza wi- 
dzów i słuchaczów, że nawet mężczyźni 
manewrują chusteczkami do nosa w okoli- 
cach oczu. I właśnie z powodu tej roli, 
granej przez Hertza tylko wypadkiem, bo 
p. Chmieliński nagle zachorował, Zasp 
zamierzał unieruchomić Teatr Narodowy 
przez wydanie zakazu grania związkowym 
aktorom z tym niezwiązkowym artystą. 
Coprawda dyrekcja Teatru Narodowego, 
widząc jak rzetelny talent aktorski ma 
autor Młodego lasu, zaprosiła go do za- 
śrania i w Warszawiance Wyspiańskiego. 
Na tę wiadomość zagotowało się w Zaspie. 


— Niech zda egzamin aktorski! — za- 
wołał zarząd chóralnie, 


I oto świetny dramaturg, świetny kry- 
tyk teatralny Echa Tygodnia, świetny in- 
terpretator jednej z najtrudniejszych ról 
w Młodym lesie, ciąśniony jest do Zaspu 
przed komisję egzaminacyjną, jako nie- 
fachowiec. 

Absurd! 

Dramaturgowi, który dał tyle popiso- 
wych ról aktorom (nie zawsze wymawia- 
jącym literę ł), zarząd Zaspu zabrania 
występować na scenie, jako niefachowco- 
wi, 


Absurd! 


W statucie Zaspu jest podobno po- 
wiedziane, że. autorowi 
jeżeli nie jest członkiem Zaspu, nie wol- 
no reżyserować nawet własnej sztuki, 

Arcy - arcy -- absurd! 

Zasp zabrania swoim członkom grać w 
sztuce, reżyserowanej przez autora! Czy 


można wymyśleć ustawę komiczniejszą? 


A gdyby autorowie dramatyczni zboj- 
kotowali teatry, pragnące wystawić sztu- 
kę, napisaną przez aktora? Ale związkowi 
dramatur$ów ani w głowie zawarcie ta- 
kiej konwencji z teatrami, Jeżeli który z 
aktorów napisze dobrą sztukę, będzie 
przyjęty do Związku autorów dramatycz- 
nych na podstawie tego jedneśo tylko 
egzaminu, że napisał dobrą sztukę. Niech- 
że więc Zasp zmodyfikuje swoją ustawę 
w jej ostracystycznych paragrałach, do- 
tyczących autorów dramatycznych. Niech 
się nie ośmiesza bojkotowaniem autorów 
na scenie, bo autorowie dramatyczni też 
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dramatycznemu, 


TROSKA © SZKOLNICTWO POLSKIE 
ZAGRANICĄ 


LUCJUSZ ZAPOLSKI, WIZYTATOR SZKÓŁ 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO, ZOSTAŁ DELE- 
GOWANY DO AMBASADY POLSKIEJ W PA- 
RYŻU DLA ORGANIZACJI PRAC OŚWIATO- 
WYCH WŚRÓD WYCHODŹTWA POLSKIEGO 


XOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOC 


mają coś do powiedzenia na deskach 


scenicznych, czego bardzo przekonywują- 
cym chyba przykładem są ostatnio wy- 
stępy Jana Adolfa Hertza w Teatrze Na- 
rodowym. 3 
W. Gr. 
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ZAMACH NA ŻYCIE 
JAPONJI 


PREMJERA 


PREMJER JAPOŃSKI YUKQ HAMAGUCHI- 
ZOSTAŁ CIĘŻKO RANNY PODCZAS ZAMACHU 
KILKU STRZAŁAMI W BRZUCH. ZAMACHO- 
WIEC SAGOYA, 23-LETNI URZĘDNIK PRE- 
FEKTURY NAGASAKI, ZOSTAŁ UJĘTY. STAN 
ZDROWIA PREMJERA JEST B. POWAŻNY. 


Bezrobocie sięga do Stanów Zjednoczonych 


Rozrucby bezrobotnych w Ameryce. Trzy tysiące bezrobotnych w Detroit przeciągnęło przez ulice, 


wznosząc okrzyki antipaństwowe Fot. „The Now York Times” 


Sarkofag Lenina z betonu i żelaza, przybrany granitem 


| i poríirem 


Aleksandra Rołłontaj, ambasa- 


dorka Bolszewji w Sztochholmie, 
składa listy uwierzytelniające 
królowi. Zwracała uwagę bogatą 


reprezentacyjnoscią szat nie- 


wieścich 
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PIERWSZY POSEŁ ARABSKI W LONDYNIE 


Excelencja Sheik Hafisz Wahba, pierwszy poseł króla Hedżasu przy rządzie Wie,- 
kiej Brytanji 


OQDDODODODODODOOOODODODOOOODODODODOODODOODODODOODODODOD OQDODODODODODODODOODDODODOOODOOODOOOC OOŃ 


SPRAWY GOSPODARCZE 


KREDYT ROLNICZY 


Konferencja ekspertów państw 
Europy środkowej i południowo- 
wschodniej dla spraw kredytu rol- 
nego, która zakończyła obrady w 
dniu 13 bm., przeprowadziła szcze- 
śółową analizę kryzysu rolnego. 
Zajmowano się specjalnie kredytem 
średnio-terminowym, który, wobec 
panujących w Europie stosunków, 
ma chwilowo uzupełnić kredyt dłu- 
goterminowy. 


Sprawy, omawiane na konferen- 
cji, dotyczą zagadnień, bardzo dla 
nas ważnych, jako kraju, w którym 
kryzys rolniczy daje się dotkliwie 
odczuwać. 

Aby zasięgnąć bliższych infor- 
macji o wynikach obrad konieren- 
cji, zwróciliśmy się do b. wicemini- 
stra skarbu, prezesa Tow. Kredy- 
toweśgo Ziemskiego, dr. Augusta 
Popławskiego, który przewodniczył 
konferencji. 


— Przebieg obrad i treść uchwa- 
lonego przez Konferencję memor- 
jału — oświadczył nam dr. A. Po- 
pławski, — są znane z komunika- 
tów, opublikowanych w prasie. 

Mówić więc będę o ogólnych wy- 
nikach obrad: bilans ich jest nad- 
zwyczaj dodatni. Podstawy teore- 
tyczne kredytu średnioterminowe- 
śo (do 5 lat) zostały gruntownie 


wprowadzenia w życie tej nowej 
formy kredytu rolniczego. Kredyt 
tego rodzaju winien być użyty, z 
jednej strony, na stworzenie kapi- 
tałów obrotowych, z drugiej — na 
szybko amortyzujące się i zużywa- 


'DOODODOODDODODOOOODODODODODDODDODOODOODODDOOODOOODODOOOODODDOODOOOODODOOOOO! 


jące inwestycje. Stworzenie kapi- 
tału obrotowego miałoby przede- 
wszystkiem na celu umożliwienie 
sprzedaży wytworów rolnych par- 
tjami w ciągu całego roku. 

Państwa coraz bardziej rozumie- 
ią skuteczność wspólnego wysiłku, 
który daje wiele korzyści, nie po- 
ciąśgając za sobą żadnych trudności 
i żadneśo ryzyka, 

Jałowość wszelkiej polityki odo- 
sobnienia i eśoizmu staje się jasna, 
gdy przystępuje się do rozwiązania 
jakichkolwiek pozytywnych zagad- 
nień, w tym wypadku — zagadnie- 
nia kredytu średnio-terminowego. 

Mogę stwierdzić, że  teorja 
współpracy gospodarczej państw 
uzyskała należyte już zrozumienie. 

Trudności, jakie zagrażają rolni- 
ctwu, mogą być opanowane jedy- 
nie przez stały, ostrożny, wytrwały 
wspólny wysiłek oraz uporczywą 
pracą. 

Pracę tę podejmuje Polska ra- 
zem z innemi państwami. 

[ p. Popławski kończy swe wy- 
wody: | 

— Możemy w tej dziedzinie być 
zadowoleni z wyników, jakie w 
krótkim przeciągu czasu osiągnęliś- 
my, dzięki inicjatywie i energii 
p. Ministra Rolnictwa Dr. Leona 
Janty-Połczyńskiego, czy to na kon- 
ferencjach państw rolniczych, czy 
w Rzymskim Instytucie Rolniczym, 
czy ostatnio na sesji ekspertów do 
spraw kredytu rolnego. > 


OO 


DELEGACJA POLSKA B. WOJSKOWYCH W BRUKSELI 


W rocznicę zawieszenia broni delegacje byłych wojskowych polskich pod przewod- 
nictwem swego prezesa p. Grzebyszaka i w towarzystwie wicekonsula p. Romana 
Kwietnia złożyły wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza belgijskiego w Brukseli 
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opracowane i poparte wywodem 
jasnym i dokładnym co do sposobu 


Z przeżyć i wrażeń wieśniaka 


Mentalność polska wieku XIX-ego 
nie będzie łatwą do określenia i 
rozpoznania dla przyszłych poko- 
leń. Realizm i racjonalizm umysłów 
z epoki przedrozbiorowej przy po- 
wierzchownem ujęciu naszej nie- 
dawnej rzeczywistości odszedł jak- 
gdyby w cień. Zdrowy sens ludzki 
atakowały różne mistycyzmy, me- 
sjanizmy, spychając go do jakiejś 
podrzędniejszej funkcji a nawet 
wogóle uważając za coś nikłego, 
podrzędnego. Pozytywizm musiał 
z tem walczyć. Była to swoista 
obrona myślenia kateśgorjami ra- 
cjonalnemi wobec mgławic, które 
obsiadły mózgi wszelkiego typu 
cierpiętników. 


Jak wśród tych tarć ideologicz- 
nych zachował się umysł przecięt- 
nego, pracującego polaka? Na ta- 
kim przeciętnym typie stoi przecież 
społeczeństwo; jest on wskaźnikiem 
siły i zdrowia narodu. Beletrysty- 
ka przechowała nam takie postacie. 
Są to jednak twory fantazji. Ma- 
my za to w pamiętnikach wska- 
zówki i materjały do poznania psy- 
chiki ludzi z tych czasów. Są to 
jednostki o zdrowym rozsądku, 
realiści życiowi. Im też zawdzięcza 
rzeczywistość polska swoją pozy- 
tywność, konkretność. Orzą oni za- 
gon ojców, jak pradziadowie, ułni 
w prozę swojej pracy. Na niej opie- 
ra się społeczeństwo, przez nią roz- 
wija się naród. Umieją zawsze za- 
chować godność tak swego stanu, 
jak i ogółu. 


Ukazała się właśnie obszerna, 
czterystostronicowa książka p. t. 
„Z przeżyć i wrażeń wieśniaka“. 
Wydał ją i opracował p. Stanisław 
Karpiński, b. minister skarbu, b. 
prezes Banku Polskiego, zasłużony 
działacz na polu współdzielczości. 
Publikacja ta składa się z listów 
rodzinnych, pisanych przez właści- 
ciela Perzysk w ziemi Kutnowskiej, 
š, p. Feliksa Karpińskiego, do dzie- 
cii W listach tych odzwierciadla 
się spory szmat czasu. Prawie 
wszystkie wydarzenia od 1855 — 
1911 roku znajdują tu charaktery- 
styczne echo. Patrjarchalizm pol- 
ski, w najlepszym stylu, mówi przez 
stronice tej książki. Patrjarchalizm 
to oświecony, wrażliwy na wszy- 
stkie flukta życia, trzymający się 
jednak wskazówek odwiecznych 
naszego bytu: pracy, rodziny, ko- 
ścioła, Obyczajowość ziemiańska 
nacechowana jest szlachetnością, 
ołiarnością. F. Karpiński, zabieśli- 
wy gospodarz i rolnik, gdy trzeba 
było stanąć do szeregu, bez patosu, 


deklamacji wziął broń do ręki. Rok 
1863 prowadzi go do lasu. Czy z te- 
go powodu żąda dla siebie jakichś 
przywilejów? Nie. Robił on rzeczy 
tylko zwykłe, codzienne, przeciętnie 
ludzkie, ale czego się tknął, wszy- 
stko było wykonane z pożytkiem. 
Nie zatraca nigdy miary ani sensu 
rzeczywistości. 


Wychował liczne potomstwo. 
Kończy doczesną wędrówkę po- 
godnie, pogodzony z dolą i niedolą. 
Pisze: 


„Oglądając się za siebie, mośę 
wyrzec w pokorze: „wszystko mi 
dałeś, co dać mogłeś, Panie!“ 


Ze słów tych płynie przeświad- 
czenie o uczciwie spełnionym obo- 
wiązku. Wogóle książka ta, to ży- 
wot człowieka poczciwego, rzetel- 
nego szlachcica - ziemianina, pra- 
wego spadkobiercy Rey owskiej 
„zacności , realisty z krwi i kości 
z drugiej połowy XIX-ego wieku. 
Miarą kultury tego człowieka 
niech będzie ten jego sąd trzeźwy, 
mądry o „Kraju“ petersburskim i 
jeśo redaktorze, mimo różnic po- 
ślądów politycznych. 


„Piltza cenią -za to, że potrafił 
stworzyć najlepsze pismo polskie, 
jakiego Warszawa ani wolny Kra- 
ków nie mają. Artykuły wstępne są 
prawie zawsze znakomite, kore- 
spondencje prawdziwe, dział lite- 
racki nadzwyczaj ciekawy. ° 


Opinja ta jest miarodajną i dla 
oceny wartości umysłu, który ją 
wydał. Listy š. p. Feliksa Karpiń- 
skieśo zawierają wiele takich traf- 
nych, jasnych ocen tak zjawisk in- 
tellektualnych, jak politycznych i 
ośólno-życiowych. Dla przyszłości 
będą źródłem poznania, czem była 
u nas w wieku XIX-ym warstwa 
ziemiańska, jako mentalność, psy- 
chika, zdolność do pracy. Feliks 
Karpiński uważał się za ,„przecięt- 
nego dziedzica'. Życie jego, myśli, 
prace historyk w przyszłości uzna 
za typowe, reprezentatywne dla 
średniej warstwy zamożnej szla- 
chty. Z przyjemnością też podnie- 
sie, iż mimo nieszczęść, konfiskat, 
Sybirów, ludzie ci nie zatracili na 
chwilę zdrowego sensu. Wierzyli w 
pług i lemiesz dziadów i pradzia- 
dów i to sprawiło, że mimo niewoli 
byliśmy i pozostaliśmy narodem 
zdrowym, zdolnym do odpowie- 
dzialnej pracy nad rozwojem pań- 
stwa naszego. 


Dr. Z. M. 
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MYRTHA NOEL 


ZAN TO Y 

Naja kocha Tamira, Tamir kocha 
Naję. Połączyć się jednak nie mogą. 
Naja jest żoną bogatego księcia o du- 
szy czarnej, jak noc, bezlitosnej. Ta- 
mir ubogim jest flecistą, który grą cu- 
downą smutek stary, ponury, z czoła 
księcia spędza. - 


Na galerji rzeźbionej wokół sali tro- 
nowej słychać lekki brzęk bransolet na 
małych stopach Nai cudnej. 


Tamir gra.., oczy płomienne za kra- 
tę rzeżbioną wpijając... 


Oczy Nai pieszczą źrenice Tamira. 
Zauważył to książę, ale nie rzekł nic. 


„Umiesz grą czarować węże?“ 
tał Tamira pewnego wieczoru. 


spy- 


dzinom na pożarcie, aby cierpiała mę- 
kę strachu, bólu i obrzydzenia. Ty 
grą swoją wściekłość płazów zgłodnia- 
łych możesz oczarować, aby niewier- 
na dłużej w kaźni ginęła...* 


„Panie“, — rzekł Tamir zrozpaczo- 
ny, — „pozwól dać skazanej zielony 
liść lotosu". 

„Nawet tysiąc liści od śmierci Nai 
nie ocali, a ty — będziesz patrzeć na 
jej zgon“. 

W wyschniętym oddawna basenie 
marmurowym kłębiły się węże potwor- 
ne. Przyszła noc. Cicha i parna. Przy- 
wiedzieno Naję nagą, płaszczem czar- 
nych włosów okrytą... Przy świetle 
purpurowych pochodni ujrzała straszli- 
we sploty gadów... 
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Nie błagała o litość. Książę patrzył 
uśmiechnięty szyderczo. Tamir podał 
Nai liść lotosu. — „Wezž“, — szepnął, 
„on cię ocali, bogini Maja dała mi 
Liść położyła na piersi... 
rozsypał się w naszyjnik kamieni zielo- 
nych; na widok ich węże colnęły się z 
sykiem, a włedy Tamir zaczął grać 
dziwną, żałosną melodję, Węże ocza- 
rowane zwolna wysuwały się z basenu, 
pełzając za grającym Tamirem wprost 
na księcia, którego zimnym uściskiem 
oplotły. Później węże sprowadził, 
wciąż grając, do pustej wieży, której 
wejście zamurowano. 


°°... 


go we Śnie. 
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Tamir objął władzę, poślubił Naję 
i oboje czcili dobrą boginię, której wy- 
stawiono kosztowny ołtarz z żadu, — 
kamienia, który leczy ukąszenia ga- 
dów, — nie ma jednak mocy przeciw 
żądłu Miłości... 


„Dziś niewierną kochankę daję ga : 


Na szerokim świecie 


Doskonały pisarz francuski Rosny 
młodszy napisał niedawno powieść p. t.: 
„Porwanie“ . W książce swej daje on cie- 
kawą i surową lekcję nowoczesnej dziew- 
czynie. Jego cztery bohaterki, młode, ła- 
dne, samodzielne, wysportowane panny, 
znają wartość młodości i dążą do użycia 
tej młodości za wszelką cenę, pogardza- 
jąc konwenansem i każdem ogranicze- 
niem. Są one kochane i pożądane, ale nie 
shea wyjść za mąż, nie chcą być matka- 

„ W toku ciekawej akcji zdarza się, iż 
ęziery bohaterki zostają zaproszone przez 
pewną Rosjankę na przejażdżkę jachtem. 
Przyjemna eskapada okazuje się jednak 
ohydną pułapką, zorganizowaną przez 
brutalów sowieckich. Pod wpływem prze- 
żyć wstrząsających odzywa się prawdziwa 
natura kobiety, wyłania się czystość i szla- 
chetność jej uczuć, powstaje pragnienie 
najsilniejsze: „zapomnieć, być matką!“ 

* 


Księżniczka. Maria Bonaparte jest au- 
torką całego szeregu książek popularyzu- 
jących teorje psychoanalityczne prof. 
Freuda. Kiedy przybyła niedawno do 
Wiednia, nie omieszkała złożyć wizyty 
sławnemu uczonemu, Przy tej sposobności 
poznała jego sędziwą matkę. Naturalnie 
nastąpiła wymiana wzajemnych uprzej- 
mości. Księżniczka wyraziła niesłychany 
podziw dla wielkości twórcy psychoana- 
lizy. Staruszka odpowiedziała na to, że 
zupełnie nie zdaje sobie sprawy z nauko- 
wej wartości, syna, poczem zauważyła 
poczciwie: 

— Z tego jednego tylko jestem du- 
mna, że w naszej rodzinie byli tylko sami 
porządni ludzie. 

Księżniczka uśmiechnęła się wówczas i 
odparła: 

— Tego o swojej rodzinie powiedzieć 
nie mogę... 

Nareszcie na ekranach całego świata 
ukaże się niebawem nowy film Charlie 
Chaplina: „Światła w mieście”, Genjalny 
komik pracował nad nim przez trzy lata, 
nie szczędząc kosztów i olbrzymiego na- 
kładu pracy. 

Jak się zdołano dowiedzieć, Charlie 
Chaplin występuje tutaj w swoim starym 
kostjumie i dawnej, niezapomnianej ma- 
sce włóczęgi. Zmieniła się natomiast je- 
$o partnerka. Zamiast Edny Purviance, z 
którą pracował przez lat osiem, Charlie 
Chaplin zaangażował do nowego filmu 
młodą i nieznaną dziewczynę. Odkrył ją 
przypadkowo na jakiemś zebraniu towa- 
rzyskiem w Chicago i po długich namo- 
wach zdołał nakłonić do objęcia roli. Jest 
to więc aktorka z przypadku, która nigdy 
nie marzyła o sławie filmowej i nie po- 
siadała ambicyj aktorskich. Ale właśnie 
takiego materjału potrzebuje tchaplin dla 
swoich idei. Jego nieznana partnerka gra 
rolę niewidomej dziewczyny, która kocha 
Chaplina, albowiem nie wie, jak on wyślą- 
da. Po odzyskaniu wzroku poczyna śmiać 
się razem z innymi z niezdarneśo i śmiesz- 
nego włóczęgi. 

W nowym filmie Chaplina tkwi znowuż 
ten sam gorzki morał, że człowiek jest sa- 
motny. 

* Š 3: 

Kilku znakomitych astronomów z Ho- 
lendrem van de Kampem na czele dokona- 
ło całego szeregu ważnych odkryć, które 
świadczą, że obliczanie odległości pomię- 
dzy ziemią a gwiazdami musi ulec znacz- 
nym poprawkom. 

Dotychczas sądzono, że promień świetl- 
ny, który podąża od jakiego ciała niebies- 
kiego ku ziemi, nie napotyka po drodze 
żadnych przeszkód. I na tej podstawie do- 


konywano obliczeń. Tymczasem nowe 
studja o absorbowaniu światła we wszech- 
świecie wykazały cały szereg zjawisk 
zmniejszających siłę świetlną, Dzieje się 
to w przestrzeniach pomiędzy gwiazdami, 
a przedewszystkiem w pobliżu drogi 
mlecznej. 

Astronomowie będą mieli tedy wiele 
pracy z nowemi wyliczeniami. Dla nas 
laików jest to sprawa najzupełniej obo- 
jętna, albowiem te odległości obracać się 
będą zawsze w setkach kwadrylionów ki- 
lometrów, 

Sławny lekarz amerykański dr. Robert 
Kingman umieścił w nowojorskiem piśmie 
„Psychology“ interesujące uwagi na temat 
kobiety i mężczyzny. 

„Ani stuprocentowy mężczyzna, ani 
stuprocentowa kobieta — pisze on — wo- 
góle nie istnieją. Są to pojęcia abstrak- 
cyjne. Pomieszanie tych pierwiastków ist- 
nieje zarówno w życiu rozumowem, jak i 
uczuciowem. Zdarza się np., że kobieta 
o fizycznych właściwościach mężczyzny 
posiada typowy, kobiecy temperament i 
odwrotnie. Istniał np. cały szereg kobiet 
posiadających cielesne i duchowe znamio- 
na męskości w przeważającej ilości, Do 
takich typów należały: Katarzyna II, kró- 
lowa szwedzka Krystyna, George Sand, 
Vittoria Colonna, madame de Stiel, Klara 
Schumann, żona kompozytora, Sonja Ko- 
walewska, matematyczka, madame Bla- 
Z teozoika, Róża Bonheur, malarka 
iSt=d; 

Zdaniem Kingmana, powołaniem każde- 
go indywiduum ludzkiego jest szukanie 
swojego uzupełnienia. Wedle tej teorji, 
mężczyzna, który posiada np. 51% męsko- 
ści i 49% kobiecości, musi szukać kobiety 
z 51% kobiecości i 49% męskości, 

W tej formule matematycznej zawiera 
się zagadka miłości, szczęścia i wzajemne- 
go pociągu zarówno fizycznego i ducho- 
wego. To wyjaśnia również, dlaczego np. 
jakiś mężczyzna kocha kobietę, która ca- 
łemu otoczeniu wydaje się wstrętną i nie- 


ciekawą. 


‘Jest to poprostu jakieś rzadkie dopeł- 
nienie procentów kobiecości i męskości. 

Naturalnie wszelkie odchylenia od tej 
formuły grożą rozczarowaniem i niezgod- 
nością w małżeństwie. 

Ci mężczyźni, którzy ze słusznością 
twierdzą, że rozumieją kobiety, posiadają 
w istocie sami dużo pierwiastka kobiece- 
go. Bardzo męscy mężczyźni uczą się po- 
stępować z kobietami dopiero po wielu 
rozczarowaniach 1 doświadczeniach, a 
przytem popełniają zawsze rażące błędy. 

pg 


, Ukazała się niedawno książka publicy- 
sty niemieckiego Morusa, pod fascynują- 
cym tytułem: „Pieniądze i polityka”, Au- 
tor zebrał w niej olbrzymi i niezwykle in- 
teresujący materjał zarówno z przedwo- 
jennych, jak i powojennych czasów. Nie 
brak również rewelacyj wydobytych z taj- 
nych archiwów i szułlad dyplomatycznych. 
Wszystko razem daje możność dokładne- 
go zrozumienia, jak wielką rolę odgrywa 
pieniądz zarówno w zewnętrznej, jak i 
wewnętrznej polityce kraju. Jest on uta- 
joną sprężyną wszystkich większych wy- 
darzeń, znajduje się niejednokrotnie sta- 
rannie zakonspirowany tam, gdzie mówi 
się tylko o posłannictwie ideowem i pa- 
trjotycznych zamierzeniach. Wszystkie 
wielkie przewroty, wszystkie zamachy sta- 
nu są najczęściej finansowane przez naj- 
rozmaitszych kapitalistów, którzy odbie- 
rają potem za swoje ryzyko sute procen- 
ty. Zanim jednak partja została rozegra- 
na, pieniądz bywa nieraz trwożliwy. I tak 
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np. Mussolini miał z początku dużo klo: 
potu ze słinansowaniem marszu na Rzym, 
po zwycięstwie jednak kapitał stał się je- 
go pokornym służką, Nie zapomniano rów- 
nież o honorarjum dla wodza, Jego pis- 
mo „Popolo d'Italia" zostało zakupione 
przez wielki przemysł i banki, potem zbu- 
dowano wielki. dom prasy w Me djolanie i 
pewnego pięknego dnia ofiarowano to 
wszystko dyktatorowi. 

Primo de Rivera otrzymał na krótko 
przed swojem ustąpieniem dar honorowy, 
którego wartość sięgała około 4 miljonów 
pesetów. 

Również dla Pangalosa i admirała Hor- 
tyego dyktatura była źródłem zdobycia 
olbrzymiego majątku. 

Pomiędzy wielkimi mężami stanu jest 
w Europie powojennej przedewszystkiem 
dwóch, którzy mogą „powiedzieć o sobie: 
„Moje ręce są czyste“. 

Są to marszałek Piłsudski w Polsce i 
Poincarć we Francji. 

k 
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Wbrew powszechnemu przekonaniu In- 
djanie północno-amerykańscy nie wymie- 
rają. 

Dzięki znacznej ilości urodzin .liczba 
ich powiększa się co roku o 2000. W chwi- 
li obecnej jest ich aż 355.000, a więc 
prawdopodobnie znacznie więcej, niż za 
najlepszych czasów. 

Indjanie północno - amerykańscy żyją 
podzieleni na 193 szczepów mówiących 58 
narzeczami, Są oni tak biedni i tak nie- 
dołężni, że rząd Stanów Zjednoczonych 
musi wydawać na wsparcie dla czerwono- 
skórych 20 miljonów dolarów rocznie. 
Wszystkie wysiłki zmierzają w tym kie- 
runku, aby skłonić ich do porzucenia re- 
zerwatu — poczem masa amerykańska po- 
chłonęłaby łatwo jeszcze jedną rasę. 

> 
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Wielkie i zastanawiające powodzenie 
należy dzisiaj w Europie do tych pisarzy, 
w których twórczości przeważa pierwia- 
stek intelektualny. Przeżycia uczuciowe, 
wszystko, co posiada tajemniczy związek 
z podświadomością, schodzi na plan drugi. 
Literacka produkcja współczesna pełna 
jest erudycji, dociekań filozoficznych, 
wnikliwych studjów i dysertacyj psycho- 
logicznych. Pisarz dzisiejszy ukazuje nam 
przy każdej sposobności inteligencję wy- 
ostrzoną, jak zimny lancet chirurga — 
jednocześnie jednak nie stać go nieraz 
na żadne przeżycia wewnętrzne, żadne 
wstrząśnienia moralne. 

Ta mimo wszystko ciężkostrawna lek- 
tura stara się skokietować przeciętnego 
czytelnika niesłychanym realizmem w kre- 
śleniu scen erotycznych, 

Wielką, prawdziwie młodzieńczą pasją 
odznacza się natomiast obecna literatura 
amerykańska. 

Trzeba podziwiać jej rozmach i wspa- 
niałe tempo, z jakiem ci niedawni barba- 
rzyńcy podbijają najsubtelniejsze dziedzi- 
ny sztuki pisarskiej. W przeciągu krótkie- 
go czasu poziom twórczości amerykańskiej 
podniósł się niesłychanie i zaczyna zagra- 
żać produkcji europejskiej, 

Sinclair Lewis, Dreiser, Hersesheimer, 
Tarkington, Thornton Wilder, Heminśway, 
Dos Passos, Lester Cohen, i t. d. — to są 
talenty prawdziwe, impulsywne i wnoszą- 
ce do znużonej atmosiery Starego Świata 
zdumiewającącą świeżość, bezpośredniość 
i ten sam niepokojący rozmach, z jakim 
tworzono wszystko na tej ziemi niesamo- 
witej, 

W wielkiem zbiorowisku życia arty- 
stycznego są oni dzisiaj może najbardziej 
ciekawem i pociągającem zjawiskiem. 

Udzielanie nagrody literackiej przez 
fundację Nobla Sinclair Lewisowi jest 
jakby powitaniem nowej i twórczej ener- 
gji artystycznej. 
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Nowa cenzura filmów 


Obrazy filmowe podlegają, jak 


wiadomo, dość skomplikowanej 
cenzurze. Czujną straż nad nimi 
sprawiają: Ministerstwo Spraw 


Wewnętrznych i Ministerstwo W. 
R. i O.P. Niejednokrotnie inter- 
wenjuje także kurja biskupia. 


Możnaby mniemać tedy, że. opie- 
ka jest dostateczna? 

Okazało się, że nie. Znalazła się 
grupka młodzieży, mieniącej się 
akademicką, aczkolwiek prawdo- 
podobnie studenci nader mały bio- 
rą w niej udział, Garstka ta, nie 
mając widocznie zaułania do pol- 
skich władz państwowych, usiłuje 
narzucić teatrom świetlnym w War- 
szawie jeszcze i swoją cenzurę. 


Czasem tej grupce nie podoba się 
pochodzenie obrazu. To znów 
obraz nie wydaje się dość moral- 
nym. Nic z tego, że wszystkie 
czynniki cenzury państwowej uzna- 
ły obraz za godny wyświetlania. 
Garstka młodych ludzi, bałamuco- 
nych przez jakieś ciemne żywioły, 
łowiące swoje rybki w mętnej wo- 
dzie, stawia hałaśliwe veto. Już 
w kilku stołecznych teatrach 
świetlnych rozegrały się sceny nad 
wyraz przykre, a zakłócony spokój 
musiała przywracać policja. 


W chwili obecnej więcej niż kie- 
dykolwiek zależy Polsce na opinii 
kulturalnego Zachodu. Wrogie nam 
żywioły usiłują wciąż przedstawiać 
nasz kraj w najciemniejszych bar- 
wach. Mamy-ż sami jeszcze do- 
starczać wątku, wprowadzając 
obyczaje, których powstydziłyby 
się Bałkany i Meksyk? 


Trzeba położyć koniec tym krzy- 
kliwym a nieznośnym burdom, bo 
takie burdy skompromitować tyl- 
ko mogą najszlachetniejsze nawet 


idee. 
(t). 
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Szlakiem dziesiątej muzy 


(Jeszcze o „Janku muzykancie“ — „Pod 
dachami Paryża“ — „Król jazzu“ — No- 
we filmy polskie). 


Pisząc o „Janku muzykancie”, zwróci- 
łem uwagę na plenery. Otóż plenery te 
istotnie są prześliczne i przynoszą za- 
szczyt ich twórcy, inż. Gniazdowskiemu, 
któremu należy się gorące uznanie, Poza 
tem „Janko muzykant“ posiada jeszcze 
inne zalety, a więc grę aktorską zgoła 
nieprzeciętną (Malicka, Witold Conti i 
inni, o których wspomniałem poprzednio) 
i miły, pełen prostoty nastrój, Jest to 
obraz pogodny, słoneczny — i to już wy- 
różnia go dodatnio z pośród innych fil- 
mów. 

Po długich debatach, czy pozwolić, czy 
nie na wyświetlanie filmu „Pod dachami 
Paryża”, cenzura filmowa udizeliła swego 
pozwolenia i ujrzeliśmy wreszcie ten ka- 
pitalny obraz na ekranach dwuch kino- 
teatrów: W „Filharmonji* i w „Majesti- 
cu'. Film jest bardzo interesujący i nie 
budzi w nas tych obaw i zastrzeżeń, któ- 
re zrodziły się w umysłach miarodajnych 
sędziów filmu. Gra dobra, zdjęcia wybor- 
ne, scenarjusz mocny w wyrazie. 


Rewelacją swego rodzaju będzie film 
amerykański „Król jazzu", istotnie dosko- 
nale skonstruowany i bijący wszystkie 
mniej lub więcej ciekawe rewje. Ujrzymy 
go niezadługo na ekranie jednego z naj- 
większych kin stolicy, 


Przybywa Warszawie nowe kino na 
miejscu dawnego  „Stańczyka*, gdzie 
zresztą przed laty pp. Józet Mańkowski i 
Józef Wronko, późniejsi kierownicy „Co- 
losseum'', prowadzili już kino „Jar“; na- 
tomiast ubywa, jak się dowiadujemy, ki- 
no miejskie, mieszczące się w teatrze im. 
Bogusławskiego. Obecnie jest tam wy- 
świetlany film „Pieśń żywiołów“ z Lupe 
Velez i Garrym Cooperem, jeden z naj- 
piękniejszych dźwiękowców, pełen rozma- 
chu, temperamentu i uroku niesamowitego 
piękna, obfitujący w świetne sceny drama- 
tyczne, doskonałe plenery i piosenki, z 
których jedna śpiewana jest przez Lupe 
Velez przedziwnie, 


W wytwórniach polskich zawrzało. Pra- 


ca nad budową wielkiego atelier dźwię- k 
kowego jest już podobno rozpoczęta. Je- % 


dnocześnie powstały dwie spółdzielnie 
wytwórcze filmowe. Jedna z niewielkim 
kapitałem, założona przez dyr. Juljusza 
Zagórskiego, druga oparta na drobnych 
udziałach członków. 


Czynią się też przygotowania w kie- 
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a przykre dni jesienne 


NIVEA 


Zaleca się natrzeć twarz i ręce codziennie kremem i to nietylko 
= wieczorem przed udaniem się na spoczynek lecz również pod- 
= _ czas dnia, przed wyjściem na ostre powietrze. 
= zastąpić nie można innym, gdyż nadzwyczajna skuteczność 
_ jego polega na potrzebnym do pielęgnowania skóry Eucerycie, 
który zawiera tylko Krem Nivea Nie pozostawiając żadnego 
połysku wnika Krem Nivea szybko i zupełnie w skórę. Tylko 
krem wchłonięty przez skórę, wywrzeć może swój dobroczynny 
wpływ na tkanki. 
W pudełkach po zł. 0.40 do 2.60 i w tubach po zł. 135 i 2.25 
Wyrób krajowy firmy PEBECO, sp. z o. odp. w Katowicach 


Kremu Nivea 
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runku stworzenia nowych filmów. Obok 
już będących na ukończeniu: Wiatru od 
morza", realizowanego przez Czyńskiego i 


Theyera podług utworu Stefana Żerom- 


skiego i „Serca na ulicy“ w reżyserji Jul-; 
jusza Gardana (wolna przeróbka znanej: 
powieści Stefana Kiedrzyńskieśo z Norą 
Ney, Zbyszkiem Sawanem i Junoszą Stę- 
powskim w rolach głównych), słychać o 
realizacji filmu reż. Biskego i o „Ryce- 
rzach mroku“ Brunona Bredschneidra. 
Ma to być film sensacyjny w najlepszem 
tego słowa znaczeniu, realizowany z umia- 
rem, bez dążenia do zbytniej jaskrawości. 


Tadeusz Kończyc 


Tylko niezalegający Pre- 
numeratorzy otrzymają 


nu me r 


jubileuszowy. 


Prosimy bezzwłocznie 

wpłacać prenumeratę 

za miesiąc listopad 
i grudzień r. b. 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


OSTATNIA NOWOŚĆ PARYSKA 
— Czy pani córka zrobiła dobrą par- 


PUDERNIGZKA PLASSARD am | «© 


= — Jak na początek — niezłą. 
GWARANTOWANY MECHANIZM | ECO (Detroit News) 


:- 


Zegarck wewnętrzny regulujący użycie pudru. n. Ë > 
Puszek łabędzi. — Lusterko metalowe, Ç ko 


SEG = | 1 š: S W pewnem socjalistycznem stowarzy- 
Jest to klejnocik elegancki i praktyczny, który e AE Saa szeniu prelegent wygłaszający odczył po- 
PP mie ikasqa Wy two msj paymi = Ki 0 O pularny o atmosferze użył nieopatrznie 
WYŁĄCZNA S+ŁRZEDAŻ: Sh, A, zwrotu: 


PERFUMERJA FRANCUSKA — Górne warstwy ciążą i ugniatają 


warstwy niższe... 
NOWY -ŚWIAT 19. TELEFON 76853 A 3 ; c i 
Wówczas na sali zerwały się okrzyki: 


— Precz, hańba im! Hańba! . 


(Obzor). 


e 

— (Co? nie masz już tej ładnej sekre- 
tarki? 

— Obraziła się i porzuciła pracę. Wy- 
obraź sobie: przyłapała mnie, gdym cało- 
wał moją żonę! 

(Lustige Blatter). 


+ 
r 


Szef: — Bardzo przepraszam, że da- 
ję panu tak wybrudzone pieniądze. Ale 
chyba nie obawia się pan bakteryj? 

Urzędnik: — Ależ, panie szełie, 
przecież bakterje nie wyżyłyby z mojej 
pensji! 

(N. Wiener Journal). 


ar, 
~ 


— Jak sądzisz, czy Niemcy nie prze- 
staną się szykować do odwetu? 


— Przestaną. 

— Ale kiedy? 
W dniu 4 sierpnia:1930]r. odbył sięłw Brnie, w Czechosłowacji, ślub p. Marji Wąż- — Gdy będą zupełnie gotowi. 
Ambrożewicz z p. Hugonem Spaćek, znanym w szerokich kołach towarzyskich (College Humor). 


m. Warszawy dyrektorem oddziału fabryki Tatra-Auto w Polsce - 
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TAM KUPUJCIE! 


oF NOWY MOST NA NIEMNIE 
KSIĄZKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT <= 


aS 
£ 


Wiżztowe PIWA, PORTER iWÓDKI 


NABERBUSCH & SCHIELE 3 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA ÍO 8 


NOWY MOST W GRODNIE NA NIEMNIE DŁUGOŚCI 165 M. POŚWIĘCENIE 
I OTWARCIE MOSTU MA SIĘ ODBYĆ NIEBAWEM 
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Po w 


30.000 kilometrów 


Wartość dobrej konstrukcji, dobrego materjału i staran- 
nego wykonania samochodu ujawnia się dopiero po 
przebyciu pierwszych 50,000 kilometrów. Niezwykłą ja- 
kość samochodu Ford można poznać i należycie ocenić 
dopiero po dłuższem użyciu, ponieważ został on skon- 
struowany specjalnie w celu zapewnienia przyjemnej 
i taniej jazdy przez wiele dziesiątków tysięcy kilometrów. 


Wybitna jakość i trwałość konstrukcji i materjału nie są 
jednakże jedynemi zaletami samochodu Forda wytworne 
piękno linji i kombinacji kolorów jest również jego cecha. 
Te dwie doniosłe właściwości — trwałość i piękno— są 
przyczyną, dlaczego nowy Ford stał się ulubionym sa- 
mochodem całego świata. 


Kwadrans, spędzony przy kierownicy Forda, staje się 
dla każdego pamiętnem zdarzeniem; każdy więc powinien 
odwiedzić upoważnionego przedstawiciela Forda i zwró- 
cić szczególną uwagę na ten samochód. 


LINCOLN FORDSON 


FOR D Nu O To O Ru CGO OMPA N Y 


LEKARZ PRZEPISUJE 


Środek, mający przywrócić humor i 
zdrowie dziecku, które niechętnie i z 
pewnym przymusem chodzi do szkoły. 
Mały pacjent z trwogą oczekuje wyroku. 
Jakaż miła niespodzianka spotka o 
jednak, gdy odczyta na recepcie, iz, 
aby uzdrowić go ze zmęczenia, wystę- 
pująceśo przy nauce, zapisano mu naj- 
znakomitszy z preparatów  djetety - 
cznych, a mianowicie 


OVOMALTIN 
— 


Preparat ten, zawierający wszystkie 
wartościowe substancje odżywcze mle- 
ka, jaj, słodu i kakao, jest rzeczywiście 
najradykalniejszym środkiem wzmac- 
niającym przy wyczerpaniu i osłabieniu, 
występującem po chorobie. Stanowi on 
również znakomitą odżywkę dla orga- 
nizmów słabych i wątłych. 


Sprzedaż w aptekach, sktadach 
aptecznych i Sklepach spożywczych 


Dr. A. WANDER,T.A, BERN 
'(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła ra- 
lis przedstawiciel na Polskę : 


L FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


f 
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HUMOR ZAGRANI 


— Mój przyjaciel obiecał mi, ze karoserja mojego nowego sa- 
mochodu będzie ściśle dostosowaną do mego gustu. 
— A szofer? (Le Rire) 


PROSZEK 


),KOGUTEK 


USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BOL GLOWY 


są >r hi 
OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować I wy: 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku 
Cena 76 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zi. 50 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


IDEALNA KĄPIEL 
BALSAMICZNA 
OSODRZEWINOWA, 


WZ NY WAD 
ANY: 
A A 2 Z | Mea się 
A naśladownicha Í 


KOBIETA-SZPIEG SOWIECKI 


Dr. chemji, Cilly Ausländer, szef bolsze- 
wickiej organizacji szpiegowskiej w Bu- 
kareszcie. Osadzono ją w więzieniu 


*99999999999 


CO CZYTAĆ? 


„LEGNICKIE POLE“, — OBERSCHLE- 
SIEN“, — „WARNEŃCZYK”", — „MO- 
SKIEWSKIE GODY“ 


Autorka słynnej, poczytnej „Pożogi”, 
p. Zołja Kossak - Szczucka, sięgnęła znów 
do historji, by rozsnuć przed nami barw- 
ny kalejdoskop obrazów obyczajowych, 
batalistycznych, dworskich. Jej utwory hi- 
storyczne „Beatum scelus“, „Złota wol- 
ność“ społkały się z dużą życzliwością 
krytyki, choć w stosunku do „Pożogi“ 
przekonywały raczej wytrwałą robotą li- 
teracką, niż polotem, bezpośredniością 
barw. „Legnickie Pole“, jako utwór bele- 
trystyczny, rozszerzył horyzont artystycz- 
ny autorki. Nie jest to wprawdzie powieść 
o rozwoju czy upadku duchowym bohate- 
rów, lecz zręcznie ułożona narracja z epi- 
zodów o mocnem, charakterystycznem na- 
świetleniu wydarzeń. Miłośnik kulturalnej 
prozy znajduje tu dla siebie niebywałą 
ucztę. P. Kossak - Szczucka stylizuje swo- 
je wizje umiejętnie, rozważnie, nie prze- 
ciążając ełektami zewnętrznemi poszcze- 
gólnych scen. Ludzie jej natomiast są sze- 
matyczni, fabuła trzyma się bitych goś- 
cińców. „Legnickie Pole“ niewątpliwie 
jednak zainteresuje kulturalnych czytel- 
ników. Przypomina smętny epizod z hi- 
storji naszej narodowej, gdy pod razami 
mongolskiego najazdu poległ piastowicz 
Henryk Pobożny. Polskie dziedziny sięga- 
ły daleko poza Wrocław, na pola polskie 
ściągano niemieckich kolonistów. Już 
wtedy zwracano uwagę na niebezpieczeń- 
stwo tego rodzaju akcji. Cóż, pojęcie na- 
rodowości nie zarysowało się wtedy w na- 
szem, współczesnem rozumieniu! Uznawa- 
no ledwie więź religijną. 


„Legnickie Pole“ powiązane jest jako 
narracja romansem i to nieudanym nie- 
jakiego Gaetana, wenecjanina, który w po- 
szukiwaniu swojej narzeczonej jedzie do 
Karakorum i wraca przez Azję, tereny 
obecnej Rosji do Europy na Śląsk, bo tu 
w klasztorze trzebnickim ma znajdować 
się jego Beatrycze. Płonny trud. Zakon- 
nicę wywieziono, a on poległ w potrzebie 
legnickiej. 

Sląska dotyczy również „powieść“ p. 
Zbigniewa Zaniewickiego p. t. „Oberschle- 
sien“. Jest to raczej zmyślony, fragmenta- 
ryczny pamiętnik, uczestnika walk o wy- 
swobodzenie prastarych ziem piastowych 
od niemieckiej przemocy. Książka ta po- 


Wyciąć! Zachować! 


WEZWANIE! 


Niezliczone choroby włosów rozmnożyły się bardzo 
silnie, zwłaszcza w ostatnich latach u mężczyzn, ko- ` 
biet i dzieci. i zagrażają często niespostrzeżone nie wywo- 
łując żadnych bólów, tej najpiękniejszej naturalnej ozdobie 
człowieka — włosom. — 54-letnia praktyka w dziedzinie pie- 
lęśnacji włosów zapoznała p. Annę Csillag, z tysiącami przy- 
padków, gdzie wskutek nieświadomości lub niedbałości już 
od dzieciństwa rozpoczyna się powolne obumieranie korzon- 
ków włosowych i wówczas wszelkie zabiegi celem odzyskania 
włosów są spóźnione. Te przypadki. które należy przeważnie 
tłumaczyć nieświadomością danych osób o istnieniu choroby 
skłoniły nas do bezwarunkowo koniecznego środka zapobie- 


gawczego, a mianowicie 


nie i łamanie się włosów, 
lub wysuszenie włosów, 
rastanie włosów, 


płatnie i bez zobowiązania. 


Zawód rena Wiek ----------- 


Czy ma pan(i) łupież ?-- ==: 
Czy włos pan(i) jest suchy czy tłusty? 
Czy skóra głowy jest wrażliwa? -------------: 
Czy w ostatnim czasie przebył pan(i) ja- 
kie choroby? r =--1a-=-1=--7--------=------=---- 
Jeżeli tak, jakie? ----+------------+------+-------- ------- 
Czem pielęgnuje pan(i) włlosy?----------------- 
Czy ma pan(i) fryzurę chłopięcą czy dłu- 
gie włosy? eee A 
Czy włosy pan(i) są rzadkie lub gęste? 


zupełnie bezpłatnego badania włosów 


w nadziei, że każdy dla własnego dobra i w interesie dobra 
ogółu gorąco nas w tem poprze, 

` w swych włosach symptomi choroby jak: , 
łupież, wypadanie włosów (także miejscowe), rozdwaja- 
kołtonienie, 
powolne lub za cienkie od- 
przedwczesne 
to wówczas jest jeszcze czas, przeszkodzić dalszemu rozwo- 
jowi, tej częstokroć jeszcze nierozwiniętej 
pobiec, Wszystko co powinniście uczynić to wypełnić dokładnie zamieszczony 
poniżej kwestjonarjusz i przesłać go wraz z próbką włosów do naszego la- 
boratorjum. Badanie włosów jakoteż przesłanie wyniku, badanie jest bez- 


= - —-F? = z: — j 
= SĘ === = = ss = == 7 
>= RDZ == ZA = - “ 


Jeśli więc kto zauważy 


przetłuszczenie 


siwienie i t. d. 


chorobie i jej za- 


1000 ZŁOTYCH 


daje Anna Csillag temu, który pierwszy 
udowodni że musiał zapłacić lub w inny 
sposób uiścić się za badanie swych wło- 
sów. Nie wahajcie się więc w przekonaniu, 
że to Wam jest niepotrzebne lub że ktoś 
Was wykorzysta, Każdy musi się upewnić, 
o stanie zdrowia swych włosów zanim 
będzie zapóźno. Uważajcie zawczasu 
na włosy Waszych dzieci, bo nie istnieje 
dziedziczność łysienia, lecz tylko zanie- 
dbanie, Siwizna nie jest uwarunkowana 
wiekiem. Pani Anna Csillag mając 77 lat 
posiada jeszcze swe bujne blond włosy! 


<— Ten kwestjonarjusz lub jego od- 
pis naleźy sumiennie we wszystkich pun- 
ktach dokładnie wypełnić i wraz z kilko- 
ma w ostatnich czasach wyczesanymi wło- 
sami wysłać celem zupełnego bezpłatnego 


Czy cierpi pan(i) bóle głowy? -+= 
załączyć 25 groszy w znaczkach 
pocztowych na odpowiedź 
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siada wartość dokumentu. Pisana nie- 
równo, niekiedy iskrząca się światełkami 
świeżych przenośni, barwnych określni- 
ków, niekiedy notująca pośpiesznie i przy- 
godnie jakąś scenkę, czyła się interesują- 
co, gdyż opowiada o zdarzeniach niemo- 
gących nie ciekawić każdego Polaka. Fi- 
nał jest żałobny: ołiarność nie znalazła 
sobie zrozumienia nietylko u obcych, ale 
i u swoich. Ten końcowy akord nawet 
wzrusza. Pozostanie on też, jako smętna 
pamiątka tych „powstańczych czasów“. 


W drugiej edycji ukazała się powieść 
Mieczysława Smolarskiego p. t. „Warneń- 
czyk'. Dodano ilustrację art. mal. St. Sa- 
wiczewskiego. Utwór ten ze względu na 
budującą tendencję niewątpliwie znajdzie 
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zbadania, 
zachowania zupełnej dyskrecji. 


przyczem zobowiązuję się, do 


ANNA CSILLAG, 
Kraków, Wielopole 5/335 


się we wszystkich bibljotekach szkolnych, 
czytelniach publicznych. 


Kulturalnego czytelnika powinny rów- 
nież zaciekawić „„Moskiewskie Gody“ (2 
tomy), powieść St. Wyrzykowskiego. Au- 
tor, znany jako poeta i tłomacz, rozsnuł 
na tle popularnego epizodu zaślubin Ma- 
ryny Mniszkówny z domniemanym carem 
moskiewskim bogactwo stylizowanych 
obrazów z epoki Zygmunta III. Powieść 
ta obfituje w sceny o ścisłości historycz- 
nej. Pisana językiem archaizowanym, czy- 
ta się jednak bez trudu, nie wymaga słow- 
ników, nieraz budzi zadowolenie i este- 
tyczne wzruszenie. 
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Bezpłatnie 5000 aparatów namydlających „ATLAS“ 


| 


rozdajemy w celu rozpowszechnienia tego 
nowoczesnego i wybitnie higjenicznego. 


. G 
roost" Ki 
MAJDE ys 
p stA środka do mycia się. 
s Aus 

(ra 


Aparat taki otrzymać można u nas darmo 

przy jednorazowem nabyciu u nas 10 kg. 

naszego perfumowanego mydła płynnego ` 
„ATLAS: 

Jednorazowe umycie się naszem mydłem 


2 

; 

l: 

płynnem przy pomocy aparatu „ATLAS” 
2 

q 

6 
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kosztuje tylko 1/4 grosza, 


ZAK 


Ł x > 
MAJDE i S-ka, Warszawa 


OKOPOWA 15. TEL. 611-33. 


ADY CHEMICZNE 
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ZABURZENIA W | RAWIENIU DQRZEWLEKŁE UPORA: 
! CZvwE ZAPAŃCIA STÓLCA ORAL ARG 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, usuwa -SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z xocuruiem[ SPRZEDALA apttd ` 
i SKŁADY ADTECZNE * GtOWwNY SKLAO 
ADTEna A GĄSECKIEGO wWaasławie U, FRETA 16 


CEROWANIE SZTUCZNE 


rozdartych ubiorów, sukien, dywanów, pulowerów, 


— Pan doktór nie otrzymał dotąd orderu? jedwabi. Farbowanie futer. Przyjmujemy spódniczki 
— Łaskawa pani, mam na tym świecie tylu wrogów!... co plisowania wraz z szyciem. Pluszowe palta 
— Na tamtym świecie pewno też niemało! odparzamy, wytłaczamy piękne desenie. KELLER, 


(Le Rire) Marszałkowska 118. Twarda 24, Nowy - Świat 37, 
Nalewki 15, Dzika 12. 


s» W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowsk B. Księ- 
PRENUMERATĘ „ŚW i ATA PRZYJMUJĄ: garnia PAI ETENE EE EE EE TT Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŠWIATA" kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna |. 


We LWOWIE: Oddział Tow. .,Ruch''. POZNAŃ: ui. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zl. na pro- 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 8755 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wineji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesięcznie 8.—zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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